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Pożegnanie 
Kraków, 29 listopada. 

W dniu wczorajszym skończył formalnie 
swój żywot Sejm wybrany w listopadzie 1922 
roku. Przeżył on, czego nikt się nie spodzie- 
wał, pełną swą kadencję, w której przeszedł 
nader ciężkie przejścia: wybór jednego prezy- 
denta, wybór drugiego po zamordowaniu tam- 
tego, kilkakrotne przesilenia rządowe, zajścia 
majowe zakończone ustąpleniem prezydenta I 
wyborem trzeciego z rzędu, a wreszcie walkę 
z rządem, który nie chciał przeszkadzającego 
mu — zdaniem rządu — Sejmu rozwiązać, a 
nie dopuszczał go też do należytego pełnienia 
iego funkcji. 

Nie mamy zamiaru pisać dziejów minionego 
Sejmu, to zrobi się w czasie, gdy przeminą 
namiętności i zacznie się ocenianie dobrych i 
złych stron z perspektywy dziejowej. Sejm, 
instytycja wielogłowa, ma zalety i wady 
wszystkich tworów ludzkich, a specjalnie ml- 
niony Sejm nie był ani gorszy ani lepszy od 
swych poprzedników i prawdopodobnie od 
swych następców. 

Zarzucano temu Sejmowi — to był główny 
zarzut — razpanoszenie się w nim partyjnic- 
twa, co miało być przyczyną jego nieproduk- 


tywności i jego niezastosowania się do sytua- į 


cji. Nie można zaprzeczyć, że i partyj i party- 
jek było za wiele, ale w naszych stosunkach 
było to zjawisko naturalne, wynikające z na- 
szych warunków politycznych. My jako nowe 
państwo nle mogliśmy mieć tych tradycyj, ja- 
kie mają państwa o starych instytucjach par- 
lamentarnych, gdzie system dwóch, trzech 
stronnictw jest tradycyjnem zjawiskiem. Nasze 
społeczeństwo o młodej państwowości, złażo- 
ne w dodatku z trzech części o tak odmien- 
nych przed połączeniem się warunkach poli- 
tycznych i gospodarczych, nie było w stanie 
w ciągu niepelnego dziesięciolecia wytworzyć 
typu parlamentu podzielonego na kilka wielkich 
partyj. Zresztą co do partyjnictwa, nie była 
u nas gorze niż np. parlamencie francuskim 
czy niemieckim, daleko od nas starszych i ze 
społeczeństwem silniej zżytych, a mimo to da- 
lekich od numeracji 1,2, 3, iak np. w parlamen- 
cie angielskim. 

Jakie społeczeństwo, tak! parlament. Jeżeli 
przy wyborach w 1922 r. było 17 list, to na- 
stępstwem musiało być tyleż partyj. A w do- 
datku na gruncie parlamentarnym stosunki 
zwykle się układają inaczej, niż na gruncie 
wyborczym: tu jedna partja występuje, tam 
w tej partji przychodzi da rozłamu i nastaje 
dalsze rozproszkowanie. Ten normalny pro- 
ces został u nas jeszcze spotęgowany wskutek 
wpływów zewnętrznych, z poza naturalnych 
oddziaływań na partje przez ich mocodawców 
tji. wyborców, mianowicie przez obecny rząd, 
który jako pierwszy z pośród tylu rządów sam 
jeden tworzył albo popierał tworzenie nowych 
partji, niwecząc tem postępowaniem wszyst- 
kie swe zarzuty o zbyt rozbujałem partyinic- 
twie. 

Przypuśćmy, że ten arzut był słuszny. Czy 
wynika z niego, że m wogóle jest niepo- 
trzebny, alba że powinien być ograniczony do 


Warszawa, 28 listopada (PAT). W dniu dzisiej- | 
szym sekretarz prezesa Rady ministrów porucz- 
nik Zaćwilichowski złożył w prezydjum obu Izb 
parlamentarnych zarządzenie następujące: 

„Zarządzenie pana prezydenta Rzeczypospolitej 
w Sprawie rozwiązania Sejmu i Senatu. Na pod- 
stawie art. 26, ust. 1 w związku z art. 36, ust. 2 
konstytucji, rozwiązuje Sejm 1 Senat z powodu 
uptywu czasu, na który zostały wybrane. War- 
szawa, dnia 28 listopada 1927. Prezydent Rzeczy- 
pospolitej: Ignacy Mościcki, prezes Rady mini- 


W dniu 25 bm. odbyło się posiedzenie komisji 
organizacyjnej funduszu bezrobocia, działającej z 
uprawnienia Zarządu głównego funduszu bezrabo- 
cia, w sprawie uchylenia sezonu martwego dia | 
robotników sezonowych. Komisja organizacyjna | 
zdecydowała uchylić „sezon martwy“ tylko dla 
nicklórych terenów, mianowicie okręgów: Biały 
stok. Bielsko, Bydgoszcz, Częstochowa miasto I 
powiat, Drohobycz, Kalisz, Katowice, Lublin, 
Łódź, Oświęcim, Radom, Rybnik, Sosnowiec, m 
Warszawa i zarząd obwodowy warszawski, Wil 
no. Natomiast nie uchylono sezonu martwego dla 
obwodów: Biała małopolska, Brześć nad Bugiem, 


-r 


Pod powyższym tytułem umieścił „Głos Naro- 
du" z 77 listopada notatkę, w której powrót posła 
dra Bobrowskiega i senatora Englischa do służby 
w krakowskiej Kasie chorych nazywa synokurą. 
Autor czy inspirator tei notatki, — niewątpliwie 
p. P..hałka, który jest członkiem zarządu kra- 
kowskiej Kasy chorych, — wie doskonale, że dr. 
Pobr« „ki był przez 12 lat naczelnym lekarzem 
Kusy w Podgórzu, zaś sen. Englisch przez 32 lat 
arzem, potem dyrektorem Kasy. Obaj z po- 


SEL. 
wodu pia... wania m. iłów byli cJ swych funk- 
cy; ja' zresztą każdy funkcjonariusz 


tych funkcji — przeważnie doradczych — ja- 
kie mu rząd ostatnio faktycznie wyznaczał? 
Sejm jako wyraz zapatrywań ludności na rzą- 
dzenie państwem | to Sejm na tak szerokich 
jak u nas podstawach oparty, nie może być 
oceniany na podstawie swej działalności w 
ciągu jednej kadencji. Żadna instytucja publicz- 
na nie kończy swej działalności z chwilą za- 
kończenia swego urzędowego terminu istnienia 
— Scjm jest instytucją ciągłą, niezwiązaną z 
takimi czy innymi ludźmi, nieoceniany wedle 
| swych dobrych i złych stron, lecz musi być 
brany jako konieczność państwowa, jako ko- 
rona demokratycznego ustroju, jako to dzieła, 
które była zakończeniem walki o niepodległą 
państwowość naszą. 

W perspektywie takich zapatrywań na Sejm 
musi się każdą walkę przeciw niemu, każdą 


walkę przeciw demokracji. A czemże jest wal- 
ka z demokracją, jeżeli nie jawną czy próbu- 
jącą się maskować chęcią rządów samowład- 
nych czy w formie faszyzmu czy w formic 


próbę zmniejszenia jego znaczenia uważać za | 


listka figowega: pełnomocnictw wymuszonych 


Dekret o rozwiązaniu Sejmu 


strów: Józei PHsudski", 

Do zarządzenia tego dołączone jest pismo na- 
stępujące: 

„Do pana marszałka Sejmu Rzeczypospolitej 
Polskiej w miejscu. Mam zaszczyt przesłać p. mar- 
szałkowi zarządzenia p. prezydenta Rzeczypospo- 
litej z dnia 28 listopada 1927 r. w sprawie rozwia- 
zania Sejmu i nadmieniam, że przesyłam równo- 
cześnie uwierzytelniony odpis lego zarządzenia p. 
marszałkowi Senatu. Podpisano: prezes Rady mi- 
nistrów w zastępstwie Bartel". 


Pokrzywdzenie Małopolski co do zapomóg 
dla bezrobotnych sezonowych 


Kielce, Kraków, Lwów, Ostrów poznański, Po- 
znań, Równe, Stanisławów, Tczew, Toruń, Wło- 
cławek. Przedstawiciel Komisji Centralnej Zw. 


zaw. tow. Zdanowski, zgłosii wniosek uchylenia 
sezonu martwego dla wszystkich obwodów, mo- 
tywniąc to wyjątkowo ciężką sytuacją robotni- 
ków budowlanych i ziemnych, brukarzy, robotni- 
ków cegielni i pracowników żeglugi, Niestety, 
większość komisji organiżacylnej wniosek ten od" 
rzuciła. 

W sprawie tej tow. Zdanowski zgłosił wotum 
separatum, domagając się, aby podano ta do wia- 
domości p. ministra pracy. 


„Synekury socjalistów“ 


publiczny, Obecnie po wygaśnięciu mandatów 
w.acają da swych czynności, których nikt, znają” 
cy prażę lekarza | dyrektora, nie nazwie symeku- 
rą, chyba że ma wyraźną w tym kierunku złą 
wolę. Masie robolnicz stanowiącej olbrzymią 
większość członków Kasy, pozostawiamy z całym 
spokojem sąd nad tym wybrykiem, podyktowa- 
nym tylko zawiścią partyjną, na jaki sobie po- 
zwolił organ chadecki. Zarówno dr. Euszowski jak 
sen. Eglisch stoją zbyt wysoko w opinii publicz 
nej naszcgo miasta, aby ktokolwiek dał wiarę po- 
„m insynnacjom. 


O Mö —— 


i masowej na ich podstawie produkcji dekre- 
tów? Rola Sejmu pokrywającego swym auto- 
rytetem czyny przeciw temu autorytetowi nie 
może być przedmiotem śmiechu czy politowa- 
nia, któremi obdarzono ostatni Seim. I dlate- 
go wybory nowego Sejmu będą się musiały 
odbyć pod hasłem przywrócenia przyszłemu 
Sejmowi tej roli, jaka mu się z praw demokra- 
cji i z ustaw obowiązujących należy. 

Najlepszem pożegnaniem byłego Sejmu bę- 
dzie życzenie, aby przyszły okazał więcej si- 
ły w obronie tego porządku, którego on po- 
winien być wyrazem, porządku wywodzącego 
się z jedynowładztwa ludu w myśl artykułu 
2 naszej konstytucji. 


DROGUERJA 


ulica Fiorjańska L. 33 
Odnowiona. Zaopatrzonń we wszyst- 
kie towary aptaczne, gospodarcze, ka. 
smetykę. — Poleca się łaskawym względom 
P. T. Publiczności. 
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Zamach na burmistrza Wiednia tow. Seitza 


Na tymsamym dworcu kolei północno-zacho- 
dnicj w Wiedniu, na którym przed 10 pół laty za- 
inordowany został Franciszek Schuhbmeier, doka- 
nany został w sobotę na szczęście nieudały za- 
mach na burmistrza Wiednia tow. Karola Seitza. 
Dziwne losu koleje: tensam Seitz, którego przed 
25 laty ówczesny burmistrz Wiednia Lueger wy- 
rzucił z posady nauczyciela ludowego za to. że 
był socjalistą, dziś jest burmistrzem, posłem, prze- 
wodniczący Zarządu partyjnego iłd. w temsa- 
mem mieście, w którem nie wolno mu była być 
nauczycielem. 

Przebieg zamachu był następujący: W sobotę 
o godz. 5'30 popołudniu odbyło się otwarcie sztu- 
cznej jezdni śniegowe! w westybulu nieużywanego 
obecnie dworca północna-zachadniego. Gdy bur- 
mistrz Seitz, który imieniem gminy wziął udział 
w otwarciu, wsiada! przed dworcem do samocho- 
du, padły nagle strzały, z których jeden trafił szy” 
bę samochodu. Sprawca zamachu zaczął uciekać, 
goniony przez tłum. W ucieczce skoczył do prze- 
jeżdżającego tramwaju i tu został przytrzymany. 

Sprawca nazywa się Ryszard Strebinger, były 
clektromonter, potem aktor, ostatnio bezrobotny. 
Stwierdzono, że liczący obecnie 23 lat Strebinger 
należy do znanego związku faszystowskiego „wal- 
czących una froncie", a więc „był na froncie", ma- 
jąc lat 14. Podczas przesłuchania podał, że nie 
imal zamiaru zamordować burmistrza, chcial tyl- 
ko zwrócić uwagę na swą nędzę. Twierdzenie to 
okazało się kłamstwem. Strebinzer jest wpra- 
wdzie od 3 łat bez zajęcia, ale mieszka przy swych 
ciotkach, które mają dobrze idący interes kra- 
wiecki i wspierały go oraz jego brata w hojny 
sposób. Ciotki te należą do organizacji monarchi 
stycznej, wuj jego jest byłym pułkownikiem i jed- 
nym z wodzów „frontowców". 

Strebinger znany był jako wybitny „antymark- 
sista" i przy każdej sposobności lżył socjalistów. 
Swoją drogą jest on ezzaltowanym młodzieńcem, 
a krewni mówią, że jest to z tej przyczyny, że 
przed kilku laty rozbil sobie przy jakiejś okazji 
głowę. Przed kilku miesiącami uczepił się w Salc- 
burgu odlatującego samolotu tak, że samolot mi- 


siał lądować, aby się pozbyć niepożądanego pa- 
sażera. 

W kołach partyjnych i pozapartyjnych wyraża- 
ią zapatrywanie, że ma się do czynienia z czło” 
wiekiem zapewne namówionym do zamachu. Cały 
Wiedeń bez różnicy przekonań wyraża zadowole- 
nie z nleudania się zamachu, a tow. Seitz otrzy- 
muje ze wszystkich kół ludności serdeczne gra- 
twacje. 

Dla stosunków wiedeńsko-austrjackich zamach 
na tow. Seitza jest charakterystyczny. Wiadomo, 
że groźne rozruchy w dniu 15 lipca br., którycii 
ofiarą padło 85 przez policję zastrzelonych robot- 
ników, były następstwem wyroku uwalniającego 
„frontowców”", którzy w Schattendorfie zamordo- 
wali dwóch ludzi. W ostatnich latach Wiedeń był 
kilkakrotnie widownią krwawych wystąpień „iron- 
łowców", którzy między innemi zabili tow. Mul- 
lera, Birneckera itd., a zawsze sądy ich uwalnia- 
ty. Ci „frontowcy” stali slę faszystowską gwardja 
burżuazji w iej wałce z socjalistami. Nic dziwiie- 
go, że ta przez rząd i sąd niekarana zuchwałość 
ośmieliła Ich aż do zamachu na głowę miasta. Mo- 
żna sobie wyobrazić, do jakich zajść byłoby do- 
szło w Wiedniu, gdyby glowa miasta i partji była 
padła ofiarą zamachu. 

> 


Wiedeń, 28 listopada (PAT). Cała prasa wiedeń- 
ska bez różnicy partji wyraża szczere zadowole- 
nie, że zamach na burmistrza Seitza nie udał się. 
Zbrodnia ta nie odpowiada ani charakterowi lud- 
ności wiedeńskiej ani też obecnym politycznym i 
socjalnym stosunkom. Zamach ten był czynem po- 
iedyńczego człowieka, 

Socjalistyczna „Arbeiter Ztg." pisze, że chodzi 
o czyn pojedyńczego człowieka | nie można niko- 
go czynić odpowiedziainym, 

Z dotychczasowych dochodzeń wynika. że 
sprawca zamachu nie posiadał żadnych wspólni- 
ków i że nikt o planowanym zamachu nle wie- 
dział. Strebinger lwierdzi nadal, że nie zamierzał 
zabić burmistrza, chciał tylko zwrócić uwagę za- 
granicy na nędzę robotników. 


Gra na 


Ogłoszony onegdaj traktat włosko-albański u- 
ważany jest powszechnie za groźbę wojenuą, rzu- 
couą przez Włochy pod adresem Jugosławii. — 
Traktat ten jest odpowiedzią na podpisany przed 
14 dniami traktat między Francją a Jugostawłą, 
który we Włoszech uważają za instrument prze- 
ciw sobie skierowany, czego zewnętrznym dowo- 
dem są demonstracje w miastach włoskich, de- 
monstracje z pewnością nrzcz rząd aranżowane, 
gdyż pod władzą faszystów odruchowe demon- 
stracie są wykluczone. 

Czego chcą 1 a co się gniewają Włochy? Stałą 
plosenką Mussoliniego są skargi, że kraj jego nie 
posiada surowców (np. wcale nie ma wegla) i że 
nie ma pomieszczenia na nadmiar swej ludności. 
O ile pierwsza skarga jest uzasadniona, o tyle 
druga jest iaszystowską blagą o tyle, że przecież 
sam „duce” ciągle nawołuje naród do mnożenia 
się, aby — jak powiada — Włochy za 20 lat li- 
czyły 60 milionów mieszkańców, t. J}. aby zdystan- 
sowały Francję. 

Wiochy są wciąż w poszukiwaniu za krajami, 
które mają surowce i nadają się na teren koloni- 
zacyjny. Takie kraje odkryli na Batkanie I w pół- 
nocnej Afryce. Cóż z tego odkrycia, kiedy tereny 
te są Już zajęte: na Bałkanie góruje Jugosławia. 
zaś w północnej Afryce (chodzi głównie a Tunis 
i Tangier) usadowiła się mocno Francja. Trzeba 
więc wedle faszystowskiej metody zrabić sobie 
miejsce łokciami i kolanami, a robl się to za po- 
mocą sojuszów, demonstracyj flotowych, gróżb i 
prowokacyj i t. d. 

Jugosławia, które! główną częścią skladówą 
jest przedwojenna Serbia, ma żywotny interes w 
wolnym przystępie do Adr]atyku. Już przed woj- 
ną światową parcie Serbli ku Adrjatykow!, żąda- 
nie tam własnego portu była jedną z przyczyn 
ciąnłych zatargów z Austrją. Po wojnie Włochy 
zajęły miejsce Austrjl i także nie dopuszczają Ju- 
goslawii do Adrlatyku, zabrawszy dla siebie Triest 
Riekę, Zadar, a pozosławlałąc Jugoslawii mało- 
wartościawe wybrzeże Dalmacji. Dla zupełnego 
uniemożliwienia Jugosławii przedostania slę kie- 
dykolwick do lepszych miejsc nad Adriatykiem, 
Włachy pod nazwą sojuszu i konwencji wojsko- 
wej opanowały Albanię, otaczając w ten sposób 
Jugosławię od poludnia i zachodu, podczas gdy 
równocześnie przez porozinienie z Bułgarią i We 
grami otaczają ją od wschodu i północy. 


wolne 


t Jogoslawja broni się i znalazła uparcie o rów- 
nież przez Wlochy zagrożoną Francję. Pomysł 
zawarcia sojuszu z Francją nie jest nowy; powstał 
on jeszcze w 1925 roku i wtedy umowa została 
ułożona, ale podpisanie jej odłożono, aby nie dra- 
żnić Włoch i nie dać im pozoru do usprawiedli- 
wienia ich wyzywaiącej polityki. Gdy nareszcie 
traktat z Francją został podpisany, Wlochy odpo- 
| wiedziały nań ogłoszeniem swego traktatu z Al- 
| banią, z którego znane, a jeszcze więcej tajne szcze 
góly są jawnem wyzwaniem, są — jak pisma za- 
graniezne się wyrażają — zakrojone na potrzeby 
przyszłej wojny. 

Rozumie się, że pozory są zachowane: Wło:hy 
i Albanja zgłaszają swój sojusz do rejestracji w 
Lidze narodów, jak to jest w zwyczaju. Wiadomo 
jednak z przeszłości — napad Włoch na Korfu w 
roku 1921 — jakie znaczenie mają takie ukłony 
pod adresem Ligi, jeżeli niema siły, któraby była 
zdolną wymusić poszanowanie choćby dla takich 
traktatów, które podpalacze świata nazywają — 
zabezpieczeniem pokoju. Całe szczęście, że świat 
nie daje się łudzić takiemi zapewnieniami pokojo- 
wemi i wie, co o nich sądzić. Francja np. nie 
ulękła się demonstracji Mussoliniego w Tangerze 
i konsekwentnie odmawia mu udziału w mlędzy- 
narodowym zarządzie tego miasta. Mógł faszysta 
włoski porozumieć się z faszystą hiszpańskim co 
do poparcia swych pretensyj, ale Hiszpania sama 
niewiele ma do zadania, będąc na gruncie marok- 
kantklm zależną od poparcia Francji. 


francuski | włosko-alhański należą do rządu tych 
traktatów, które zawierane są rzekomo dla utrwa- 
lenia pokoju, a w rzeczywistości są najcięższą dia 
niego zrożba. System traktatów i sojuszów, który 
doszedł do najwyższego rozkwitu przed 1914 r. 
miał po utworzeniu Lig! narodów stać się zbytecz- 
nym zabytkiem, ileże Liga właśnie miała być zbla- 
rowem ciałem, zapewniającem pakój wszystkim. 
Wlemy Jednak, że tak slę nie stalo. Jedyna próba 
urzeczywistnienia tego póslannictwa Ligi narodów 
prołokół genewski z roku 1924, została złównie z 
winy Anglii udaremnioną, a miejsca jego nie wy- 
pełniły poszczególne traktaty, nawet Locarna za- 
chodnie i wschodnie. 

Im więcej takich osobnych traktatów się zawle- 
ra, tem mniejsze stają się szanse osiągnięcia po- 
rozumienia nawet w tak, ważnym punkcie, jakim 


Przy tem wszystkiem traktaty jugosłowiańsko- | 


Jest ograniczenie zbrojeń. Rzecz przecież jasna, że 
traktat ma wartość tylko a tyle, o ile poparty jest 
odpowiednią siłą zbrojną. Z tych względów mao- 
żenie i wygrywanie przeciw sobie traktatów jest 
akcją wymierzoną przeciw ostatecznemu celowi 
ludzkości; przeciw pokojowi. A główną przeszka- 
dą w osiągnięciu tego celu jest faszyzm bez wzzlę- 
du na swą markę narodową. 


SOOSOSOSOOCGEBEGEE 


TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
W KRAKOWIE 
urządza w czwartek 1 grudnia br. w sali Domu 
Rohotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 II p. o 
zodzinie 6/30 wicczorem 


Uroczysty wieczór 


ku czci 


Stanisława Przybyszewskiego 


Na program wieczoru złoży Się: 

Przemówienie tow. red. Emlla Haeckera, 

Recytacie z utworów Stanisława Przybyszew- 
skiego w wykonaniu tow. Patyny. 

Kwartet Orkiestry Robotniczej 

Chór Lutni Robotniczej. 

Wstęp 50 groszy, dla członków TUR'a 20 gro* 
Szy, dla bezrobotnych wstęp wolny. 


OOOOCOOOCOO0O0C 


Koniec bajecznej karjery 


Były minister dla dzielnicy” pruskiej, potem mi- 
nister skarbu w gabinecie Witosa w 1923 r., posel 
Władysiaw Kucharski nadestał do Zarządu glów- 
nego Związku ludowo-narodowega pisemne o- 
świadczenie, że kandydować w żadnym okręgu 
nie będzie, gdyż wycofuje się z życia polityczne- 
go. P. Kucharski zgłosił również rezygnację ze 
stanowiska członka Zarządu głównego Zw, lud= 
nar. — W ten sposzb kończy swą niezwykłą na- 
wet w stosunkach polskich karierę człowiek, któ- 
ry niewiadomo jakiemi drogami doszedł do naj- 
wyższych godności. Do Jesieni 1918 p. Kucharski 
był jednym z setek inżynierów o nieokreślony 
sposobie zarobkowania. Dopiero gdy na gruzach 
Austrji uniezależnił się Kraków przez powołanie 
do życia Polskiej Komisji Likwidacyjnej, p. Ku- 
charski nagle wyrósł na jednego z Jej dygnitarzy 
i to w dziale bardzo — zyskownym: został kle- 
rownikiem aprowłzacji. Stąd do ilulszej <arjery 
ieden tylko krok: do ministrowania dwukrotnego, 


| do posłowania, no i do stania się wielkim prze- 


mysłowcem. 

Przeminęły te świetne czasy | trzeba osiąść na 
— drutownł na Zabłociu. Na wieczną pamiątkę 
pozostaną jego pisma, które szeroko rozpisywały 
się o „sanacji”, jaką p. Kucharski jako minister 
skarbu przeprowadził w Żyrardowie z takim skut- 
kiem, że państwo straciło grube miliardy na rzecz 
— powiedzmy — francuskich kapitalistów, Teraz 
dla takich „polityków“ nastały smutne czasy, Wi- 
doku na dostanie mandatu niema, lepiej więc być 
mądrym i nawet nie próbować. P. Kucharski o 
przezwisku „buldog" będzie dale) fabrykował 


druty. 
=g gome 


Gdzie sę znalazł p. Ponikowski? 


„Głos Narodu" w sprawozdaniu z niedzielnych 
obrad Rady naczelnej Ch. D. w Warszawie pisze: 
„Między innymi zabierał głos kooptowany na dzi 
siejszem posiedzeniu Rady naczelnej były prezes 
Rady ministrów, Ponikowski.." 

Po ex-prezydencie Wolciechowskim — ex-pre- 
mier Ponikowski zapukał do furty chadeckiej... 
Powstaje widocznie w chadecji oddział ludzi poli- 
tycznie-przebrzmiałych. 


SKŁADKI 


SKŁADKI NA OFIARY 6 LISTOPADA. Zwłą- 
zek maszynistów Dziedzice 15 zł. 
=m e o o 


POWIATOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
W KRAKOWIE 


obniża z dniem ł stycznia 1928 odsetki od 

wszystkich złotowych wkładek oszczędności 

nn 7%, zaś od wszystkich dolarowych wkładek 

oszczędności na 4% w stosunku rocznym przy 
półrocznej kapitalizacji. 
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ZNAD 
Czas odnowić przedpłaię 
na grudzień 
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Zapowiedzi 
zimowe 


a= 


Dwie plagi gnębią ludność pracującą: hez- 
robocie i drożyzna. 

Bezrobocie od kilku tygodni rośnie i to od- 
razu o tysiące, jak wynika z ostatniega wykazu 
za tydzień od 12 do 19 listopada, o 3.853 oso- 
by. Tej klęsce rząd nie chce zaradzić bodaj tym 
półśrodkiem, jakim jest wypłacenie zasiłków. 
Jak na osobnem miejscu donosimy, dla wielu 
miejscowości w Małopolsce — między innemi 
i w Krakowie — zamkuięto zasiłki dla tych 
właśnie robotników, którzy naturalnym rze- 
czy porządkiem, tj. wskutek zimy stracili ro- 
botę. Rząd zapewne wychodzi z założenia, że 
murarz, nie pracując w zimie przymusowo, nie 
potrzebuje też jeść, alho że przez lato tyle za- 
oszczędził, iż może przez zimę żyć jako kapi- 
talista z oszczędzonej gotówki. Śmieszne to, 
ale niestety prawdziwe. 

Druga bołączka: drożyzna nie jest już obja- 
wem sezonowym, ale stałym, objawiającym 
się z regularnością zmlan pór roku. Każdy 
miesiąc wykazuje większą czy mniejszą — za- 
leżnie od „ustalań* kormsjł statystycznej — 
zwyżkę, ale od lat nie zanotowano już zniżki 
cen. To było ostatecznie zrozumiałe wtedy, 
gdy waluta była chwiejna, gdy producenci i 
kupcy chcieli wyższemi zyskami zabezpieczyć 
się przed stratami na kursie. Dziś jednak, gdy 
waluta jest faktycznie | ustawowo ustalona, 
śrubowanie cen odbywa się już chyba jako 
sport, tem przyjemniejszy, że nikt za uprawia- 
nle go cudzym kosztem nie zostaje pociągnięty 
do odpowiedzialności 

Takim sportem zabawiają się też producen- 
ci manufaktury, ci poientaci łódzcy, którzy 
pośrednio pawadują drożyznę artykułów rol- 
nlczych. Odbyli oni onegdaj posiedzenie, na 
którem uchwalili podwyższenie cen towarów 
letnich o 20—22 procent w stosunku do cen, 
które obowiązywały w ubiegłym sezonie. Po- 
wodem, a raczej wymówką, tej podwyżki jest 
to, że kartel włókienniczy w Czechosłowacji 
zadekretował takąsamą podwyżkę, a polscy 
fabrykanci nie mogą przecież pozostać w tyle, 
kapitalistyczna lojalność tega wymaga... 

Każdy, kto się styka z ludnością wiejską, wie, 
że drożyznę swych produktów usprawiedli- 
wia ona drożyzną manufaktury. Kaźde kupno 
płótna, tartuszka, materii na spodnicę jest po- 
wodem do podrożenia mleka, jaj, iarzyn, owo- 
ców. Tak było przed 1922, przed uchwaleniem 
„lex Pluta", które wyjęło producentów rol- 
nych z pod działania ustawy o lichwie, tak jest 
i obecnie. Niezrozumłałem jest, dlaczego rząd 
bez słowa protestu pozwala magnatom łódz- 
kim na taki rabunek. Gdy chodziło a wydahy- 
cie od nich kilkuprocentowej podwyżki płac 
robotniczych, rząd w osoble wicepremiera 
Bartla oflarował swój arbitraż ze znanym skut- 
klem. Dziś, gdy chodzi o lawinowe padrożenie 
cen, rząd nie Interesuje slę tem. Widocznie u- 
waża uchwałę fabrykantów łódzkich za „siłę 
wyższą", przeciw której walczyć nie można, 
jak nie można walczyć np. przeciw nastaniu 
zimy... 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


Minister spraw zagranicznych Zaleski 


o Lidze 


W niedzielę o godzinie 12 w południe w wiel- 
kiej sali uniwersytetu warszawskiego odbyła się 
inauguracja cykłu wykładów a Lidze narodów, — 
zorganizowanego staraniem towarzystwa Ligi na- 
rodów w Warszawie. Na posiedzenie przybył mi- 
nister Zaleski, aby zagaić cykl wykładów, poświę- 
conych Lidze narodów. Minister Załeski wygłosił 
następujące przemówienie: 

Korzystając z tego, że zostałem przez Towarzy- 
stwa Ligi narodów zaszczycony zaproszeniem do 
zagajenia cyklu wykładów, w których szereg wy- 
bitnych znawców przedstawi Wam Genewę, roz- 
wój prac i zadania Ligi narodów, praznę wskazać 
na trzech największych wrogów Ligi narodów. — 
Wrogów owych, o których będę mówił, *znajdzie- 
cie panowie i panie pod każdą szerokością geo- 
graiiczną, znajdziecie ich w każdym kraju. — Nie 
brak ich niestety 1 w naszej ojczyźnie. 

Pierwszym z tych zrorzysiężanych wrogów Li- 
gi jest ignorancjn. Nie potrzebuję chyba przekony- 
wać Was, którzy jesteście żywym niejako wy- 
razem dążenia rndzaju ludzkiego do *wiatła i wie- 
dzy, że ignorancja jest złem, że brak wiedzy, że 
niewiedza jest największym wrogiem wszelkich 
wysiłków, mających na celu sprawy jednostek i 
społeczeństw. Mogę stwierdzić, że suma zaintere- 
sowania i wiadomości o Lidzz, jej celach, jej dzia- 
łalności, mimo wszystko większa jest w Polsce, 
niż gdziekolwiek Indziej. Byliśmy i jesteśmy zwią- 
zani z Ligą szeregiem spraw najżywotniejszych 
naszego narodu. Wymienie choćby sprawę Gdań- 
ska, Śląska, mniejszościawa, które sprawiły, że 
zainteresowanie Ligą w Polsce, a co za tem idzie 
same wiadomości o Lidze, były | są większe niż 
w wielu innych krajach. Oczywiście nie znaczy to, 
abym sądził, że znajomość spraw Ligi w szero- 
kich warstwach naszego społeczeństwa jest wy- 
starczającą. Bynajmniej; sądzę, że wiadomości te, 
że wledzę o Lidze należy ściśle ! niezmordowanie 
pogłębiap ! rozszerzać. 

Mówiłem przed chwilą o jednym potężnym nie- 
przyjacielu Ligi narodów. Chcę obecnie wskazać 
na drugiego jej wroga, być może mniej niebezpie- 
cznega niż pierwszy, który jednakże poważne już 
szkody jej pracom i rozwojowi przyniósł j jeszcze 
przyniesie. Wrogiem tym jest pesymizm i w zna- 
cznej mierze jego najbliższy aljant i pomocnik: 
nieuzasadniona iekkomyślność | scoptycyzm. — 
W stosunkach międzynarodowych niejedną szka= 
dę przyniosły one wielkiej sprawie pokoju po- 
wszeclinego. A jednak tak jest. Niewiara w możli- 
wość rozwoju instytucji pokojowej, niewiara w jej 
przyszłość jest poważnym nieprzyjacielem Ligi 
narodów i wojna z nim powinna być nleubłazanie 
į systematycznie prowadzona. 

Zbliżam się do trzeciego nieprzyjaciela Ligi, któ- 
ry pozornie wydaje się najmniej niebezpieczny: 
do optymizmu, Być inoże, że w tym momencie 
podniosą się z pośróć Was glosy oburzenia. Za- 
pytacie, w jaki sposób mogę stawiać na jednej 
platformie czarny, ponury pesymizm i różowy, ra- 
dosny mlodocian:* optymizm. Otóż celem uniknię- 
cia nieporozumienia między nami oświadczam, że 
nie każdy upiyliizii uważam za szkodliwy dla 
ligi. Sądzę, za zrówroważony, przewidujący op- 
tymizin jest niezbędny w czasie akcji pokojowej i 
nie mogą się bez riego obejść wysiłki jednostek 
i marodów, zmierzające do ugruntowania podstaw 
pokoju powszechnego na ziemi, natomiast mnie- 
mam, że nieuzasadniony. przesadny, lekkomyślny 
i krótkot.wały optyniizm jest conajmniej równie 
niebezpieczny i równie szkodliwy jak jego mrocz- 
ny ł zakapiurzony towarzysz: pesymizm. 

Wielu z tych apostołów , którzy głosili 
światu ostateczne zwycięstwo idei powszechnego 
pokoju, którzy Lidze narodów stawiali zadania 
przekraczające jej sily i możliwości, a następnie 
zarzucali jej, że zadań tych rie spełniła, znacznie 
więcej szkody przynieśli niż ci, którzy twierdzili, 
że Ligę i jej przyszłość nie wierzą. Myśmy 
w Polsce przeżyli, o ile chodzi o stosunek nasz 
do Ligi, dwa okresy wzajemnie sobie przeciw- 
słewne: z początkiem pierwszych lat istnienia od- 
rodzonej Polski, w latach ciężkich walk o ustale- 
nie granic naszego państwa, w latach, kiedy w 
Genewie delegacja polska zjawiała się perjodycz- 
nie w roli gskarżonego, sceptycyzm opanował w 
slosunku do Ligi nietylko naszych dominujących 
polityków. Następstwa te w znacznej mierze były 
wylikiem gtównie lznorancji Ligi. Ta sprawa po- 
woli się zmieniła po wyjaśnieniacit na terenie Ligi 
wielu kwestyj, mniejszościowych, w sprawie Ślą- 
ska itd. 

Niechęć do genewskiej instytucji ustąpiła miej- 
sca przekonaniu, 


że Liga nie jest instrumentem 


naiodów 


wymyślonym przeważnie dla doxuczania Polsce 
1 zatruwania jej życia. Powoli sceptycyzm i pesy” 
anizm cofnęły się przed oienzywą nastrojów bar- 
dziej optymistycznych tak, że nawet w pewnym 
momencie naszych dziejów wpadliśmy z jednej o- 
stateczności w drugą. W pewnym momencie we- 
szliśmy w fazę coprawda krótkotrwałego prze- 
sadnego optymizmu. Dziś mam wrażenie, że po- 
zostawiliśmy dość daleko za sobą obydwie dople- 
roco scharakieryzowane przezemnie epoki, Dzisiaj 
również dalecy jesteśmy od sceplycyzniu, jak i 
nierozważnego optymizmu w sprawach Ligi, Fun* 
damenty pod wielki gmach pokoju powszechnego 
należy zakładać w psychologji narodu. Stąd wicl- 
ka rola wychowawcza Ligi narodów. Liga naro- 
dów jest i musi być wielkim pedagogiem naro- 
dów. W tej mierze wiele ona już uczyniła, wiele 
jednak pozostaje do uczypienia. Na wychowanie 
jednostki potrzeba sporo czasu, dziwić się przeto 
i niecierpliwić nie możemy, widząc, że wychowa- 
nie narodu wymaga też pewnej ilości czasu. 

Mimo to nie myślę, że realizację trwałej orga- 
nizacji pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowe- 
fo należy odraczać i że my i nasze a nawet wasze 
pokolenie spodziewać się jej nie może. Przeciw" 
nie, w dzisiejszej epoce, którą można nazwać epo- 
ką rckordów szybkości, w epoce, zdzie dzięki pra- 
sie opinia publiczna wytwarza się, urabia i orga- 
nizuje z niesłychaną dawniej szybkością, akcja 

ychowania narodu odbywa się znacznie szyb- 
ciej, niż wielu z nas wydawać się może, Oczywi- 
stem jest. że do tego, by ten wielki przełom psy- 
chalogiczny narodów, na który od czasu wielkiej 
wojny patrzymy i w którym Liga narodów, lej 
array, a w pierwszym rzędzie sekretarjat Ligi 
nieczenionym instrumentem pracy i działania, 
był możliwie skuteczny | szybki, niezbędnem jest, 
by wszystkie narody, które szczerze prakną po“ 
koju ogólnego, które niezachwianie wierzą w mo- 
żliwość jego realizacji, brały w tej pracy czynny: 
udział. 

Co się tyczy Polski, to nie watpię, że jednako- 
wo daleka ad pesymizmu jak i lekkomyślnego on- 
tymizmu wykonywać będzie swoje obowiązki wo- 
bec pokoju | ludzkości, 


Włademości polityczne 


JESZCZE NIEMA PRZESILENIA NA LITWIE 

Biuro Wolffa donos] według agencji tel. z Rygi, 
że w litewskich kołach urzędowych zaprzeczają 
wiadomości o puczu w Kownie, Dziennik niemiec- 
ki w Kownie „Litauische Rundschau“ oświadcza 
również, że wiadomości zagraniczne o puczu w 
Kownie pozbawione są wszelkicl podstaw i że 
zarówno w Kownie jak | na prowincji panuje zije 
pełny spokój. Wedlug zdania tego dziennika rząd 
kowieński prowadzi w dalszym ciągu rokowania 
`z przywódcami stronnictw. O wynikach tych ro- 
kowań dotychczas nic niewiadomo. 


OPOZYCJA W RUMUNII ŻADA NOWYCH 
WYBORÓW 

N. F. Presse" donosi z Bukaresztu, że między 
Jorga a partią chlopską panować ma zupełne po- 
rozumienie. Jorga postawił na audjencji u Rady 
regencyinej wniosek rozwiązania parlamentu i roz 
pisania nowych wyborów. Komitet wykonawczy 
partji chłopskiej odrzucił definitywnie wszystkie 
propozycie współpracy ź obecnym parlamentem. 


ROKOWANIA O BESSARABJĘ 


„Neues Wiener Journal" donosi, że obecnie to- 
czą się w Wiedniu rokowania między poslem so- 
wieckim a rumuńskim celem porozumienia w kwe- 
stiach będących przedmiotem sporów między obu 
państwami. Głównym tematem rokowań jest kwe- 
stia bessarabska. Rumunja podobno oświadczyła 
gołowość poczynienia pewnych koncesii terytor- 
jalnych. Pismo stwierdza, że już w czasie wizyty 
niemieckich mężów stanu w Wiedniu zauważono 
na przyjęciu u kanclerza Seipla, że posłowie so- 
wiecki i rumuński żywo z sobą konferawali. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Wezwany przez sen. Englischa skladam na fun- 
dusz prasowy 5 zł. i wzywam do złożenia dowol- 
nej kwoty tow. Wohnouta. Dr. Ringelheim. 
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Kraków ku czci St. Wyspiańskiego 


W niedzicię o godzinie 9 rano w grobach zastu- 
żonych na Skałce przy sarkofagu, w którym spo- 
czywają śmiertelne szczątki genialnego pisarza 
Stanisława Wyspiańskiego, odbyło się nabożeń- 
stwo żałobne, urządzone staraniem rodziny Wie- 
Szcza. Na nabożeństwie była obecna córka pocty, 
jej mąż pp. Chmurscy, przyjaciele pp. Chmiel I Wł. 
Żuławski i t. d. 

Po nabożeństwie złożono na grobowcu Stanisła- 
wa Wyspiańskiego dwa wieńce: jeden od Oby- 
watelskiego Komitetu, drugi od prywatnego Se- 
minarjum im. Stanisława Wyspiańskiego. 


AKADEMJA W STARYM TEATRZE., 

O godzinie 11 przedpołudniem w niedzielę od- 
była się Uroczysta Akademja w Starym Teatrze, 
w obecności wojewody Darowskiego i reprezen- 
tantów władz wojskowych, cywilnych, przedsta- 
wieleli świata naukowego, literackiego | artysty- 
cznego. Na podjum ustawiona popiersie poety w 
otoczeniu zieleni | kwiatów. Uroczystość rozpo- 
częła się odegraniem Żeleńskiego preludjum do 
„Wita Stwosza”, przez orkiestrę Związku zawo- 
dowego muzyków, poczem wygłosił przeimówie- 
nie prof. dr. Stanisław Fstreicher, podając cha- 
rakterystykę twórczości Wyspiańskiego, jako wle- 
szcza, spoglądającego w przyszłość narodu. Dalej 
reprezentant młodzieży akademickiej p. Stanisław 
Klimecki skreślił stosunek Wyspiańskiego do mło- 
dzieży i do współczesnej chwili. Po wykonaniu 
przez orkiestrę uwertury do opery Moniuszki „Pa- 
ria“ nastąpiła deklamacja artysty dramatycznego 
Niewiarowicza, poczem chóry akademickie odśpie- 
wały „Pogrzeb Kazimierza Wielklego* w opra- 
cowaniu muzycznem B. Walewskiega. 


ROBOTNICY KRAKOWSCY W MOŁDZIE 
STANISŁAWOWI WYSPIAŃSKIEMU 
Obok uroczystych obchodów, urządzonych ku 
czci Stanisława Wyspiańskiego przez miejski Ko- 
mitet Obywatelski, oddali hołd genialnemu poecie 
i bojawnikowi wyzwolenia także socjalistyczni ro- 
botnicy Krakowa. Klasa robotnicza wypełniła te- 
atr im, J. Słowackiego do ostatniego miejsca — 
sporo publiczności musiało odejść od kasy z po- 
wodu wysprzedania wszystkich biletów. Na sce- 
nie ustawiony był biust St. Wyspiańskiego, dłuta 
prof. Konstantego Laszczki, otoczony zielenią. — 
Rozpoczęła akademię orkiestra robatnicza pod ba- 
tutą tow. Karasia, wykonując marsz żałobny Cho- 
pina. Następnie tow. redaktor Emil Haecker w 
zwięzłem przemówieniu zobrazował twórczość 
Wyspiańskiego i jego zmaganie się z niewolą, któ- 
ra była w okresie jego pracy twardą rzeczyw!- 
stością polskiego życia. Przemówienia tow. Emila 
Faeckera wysłuchali zebrani w głęboklem skupie- 
piu | nagrodzili Je serdecznemi oklaskami. Podnio- 
sły nastrój spotęgowalła odśplewana przez chór 
Lutnt Robotniczej „Warszawianka“ | „Pieśń Pra- 
cy“, poczem szereg fragmentów z dzieł Wyspiań- 
skiego świetnie oddeklamowali: dyrektor teatru 
miejskiego dr. Zygmunt Nowakowski I p. Tada 
Granowska. Porywające deklamacje przyjęte zo- 
stały długo niemilknącem! oklaskami. Jako wyraz 
wdzięczności robotniczego audytorjnm córeczka 
tow. Ścibora wręczyła znakomitym artystom bu- 
kiety z czerwonych goździków. 
Zakończył akademię chór Lutni Robotniczej. 
(w. w.) 


W KOŚCIELE FRANCISZKANÓW 

Wczoraj o godzinie 9 rano, staraniem Komitetu 
Obywatelskiego odbyła się żałobne nabożeństwo. 
U katafalku, tonącego w powodzi Światła zgro- 
madziły się rzesze publiczności. Po lewej stronłe 
zajęli miejsca przedstawiciele władz z wojewodą 
Darowskim, generałem Wróblewskim i wiceprez. 
drem Sclineldrem na czele, Uniwersytet Jagielloń- 
ski, Akademia Sztuk Pięknych, Teatr im. J. Sto- 
wackiega i t. d. Nabożeństwo odprawił ks. biskup 
Rospond. Na nabożeństwie była obecna delegacja 
młodzieży gimn. św. Anny (Nowodworskiego) z 
dyr. Zachemskim. 

NA SKAŁCE 

Po nabożeństwie udali się koledzy Wyspiań- 
skiego z generałem Wróblewskim na Skałkę, gdzie 
złożyli wieniec z napisem: „Stanisławowi Wy- 
spiańskiemu — koledzy szkolni“. Równicż dyr. 
gimn. Nowodworskiego p. Zachemski, (św. Anny), 
wraz z profesorami | mładzieżą. złożył olbrzymi 
wieniec z napisem: „Swoiemu Wychowankowi w 
hołdzie — gimnazjam B. Nowodworskiego”. 

W nabożeństwie wzięła udzlał córka poety p. 
Chmurska z mężem i syn Stanisław. 

TEATR W HOŁDZIE WYSPIAŃSKIEMU 

Teatr krakowski nmczcił dwudziestą rozznicę 
Śmierci Wyspiańskiego przedstawieniem „Wese- 


la“, „Wyzwolenia“ i „Akropole. Wznowienie 
„Wyzwolenia“ (dokouane pod staranną reżyserją 
p. Sosnowskiego, który jest żywzm nocob'niem 
tradycyj teatralnych okresu Wyspiańskiego) sta- 
nowiło główny piwkt programá tego hołdu. jaki 
teatr krakć, .%r złożył pamięc! wielkiczo poety, 
kiśrego twórczość sceniczna przez całe jego życie 
była z tym teatrem związana. Dominującą rolę 
Kourada odegrał p. dyr. Nowakowski; jest to naj- 
ztakomitsza może kreacja tego niepospolitego ar- 
tysty, z którym dziś żaden inny aktor polski nie 
mógiby wsplizawodniczyć jako odtwórca tei po” 
staci Wyspiańskiego, zwłaszcza w wypełniające] 
prawie cały drugi akt, mistrzowsko przeprowa- 
dzonej rozmowie z maskami, Nastrój tego drama- 
tu, osobliwy i jedyny, powiał znowu ze sceny 
krakowskiej. Podtrzynywały go p. Hałacińska 
szlachetną deklamacją w rołi Muzy, p. Hańska ja- 
ko miła i urocza Harfiarka, p Granowska wybor- 
na w ckspresji jako Wróżka i p. Jaroszewska pel- 
na siły jako Hestja. Niepodobna wymieniać wszy- 
stkich artystów z afisza, bo niemal cały zespół 
męski wziął udział w przedstawieniu; wyróżnię 
tylko tych, którzy się szczegółnie podobali, Na 
pierwszem miejscu p. Sosnowski; odtworzył on 
rolę Prymasa, którą przed ćwierćwiekicm grał na 
premierze; weszło z nim na scenę Jakoby tchnie- 
nie owych czasów, przypominające okres roz- 
kwitu krakowskiej sceny i twórczości Wyspiań- 
skiego. P. Surzyński jako Qenjusz, p. Krasnowiecki 
jako Holysz, p. Burnatowicz Jako Mówca, p. Ku- 
łakowski jako Ojciec, p. Milski jako Syn, p. Wy- 
socki jako Starzec byli w całej pełni na wysoko- 
ści zadania. Na publiczności „Wyzwolenie* wy- 
warlo silne wrażenie, mimo że zagadnienie, stano- 
wiące oś tego dramatu należy już do historji. 
E H. 
. . 

Drugie przedstawienie „Wyzwolenia", w dniu 
rosznicy Śmierci Wyspiańskiego, paprzedził p. 
prof. Boleslaw Pachmarski pięknym, pełnym polo- 
iu odczytem o Wyspiańskim i jego znadzeniu w 
dziciach myśli niepodległościowej. 

DWA ODCZYTY 

Bardzo liczna publiczność zebrała się w nie- 
dzielę wieczorem w Klubie spałeczqym, gdzie 
dwa bardzo interesujące odczyty wyzłosili: p. 
Stefan Kołaczkawski (autor subtelnego studjum o 
Wyspiańskim) na temat „Ach kłóryż jestem ży- 
wy" i generał Marjan Kukiel (obecnie docent Unli- 
wersytcłu Jagiellońskiego) o „Nocy listopadowej". 


HOŁD MŁODZIEŻY 


Koło dramatyczne uczniów gimnazjum imienia 
Jana Sobieskiego w Krakowie urządziło w u- 
biegły piątek ku czci Stanisława Wyspiańskiego 
przedstawienie wybranych scen z „Legendy“ oraz 
„Nocy Listopadawej*, Do młodocianej publiczno- 
ści, szczelnie wypełniającej widownię teatru Sto- 
wackiego, przemówił najpierw prof. Szyszka, któ- 
ry z uczuciem przedstawił rozwój ducha pocty, 
jego niezwykłą wrażliwość i wnikhwość w odtwa- 
rzaniu psychologii współczesnego społeczeństwa, 
jego wszechstronne uialentowanie, oraz history- 
czne znaczenie jego postaci dla działań o stwo- 
rzenie siły zbrojnej, mającej walczyć o Polskę. 
Odtworzenie przez amatorskie siły nigdy jeszcze 
nie wystawianej w teatrze „Legendy“ wypadło 
nadspodziewanie dobrze. Znani nam z poprzednich 
lat młodzi artyści i artystki jak pp. Tarnawska, 
Podobińska, J. Balicki, J. Bobrowski, J. Krzyża- 
nowskl i inni grali ze zrozumieniem i przejęciem, 
tak że porwali za sobą rozentuzjazmowaną wi- 
downię, Na wyróżnienie zasługują p. Tarnawska 
w roli Wandy oraz p. Bobrowski w roli Kraka. 
Natomiast nieco zostawiala do Życzenia niewy- 
raźna dykcja chórów, z których ani jedno słowa 
mie ocalało nawet dla pierwszych rzędów. 

Z „Nocy Listopadowej" dobrze wypadła scena 
1-sza zbierania się spiskowców, a p. S. W. Balicki 
Świetnie wywiązał się z pełnego ognia przemó” 
wienia Wysockiego, zakończonego trzykrotnym 
okrzykiem „za broń!“ P. Waniczkówna z siłą wy- 
wiązała się z roli Pallady. Słabo natomiast wy- 
padła scena między W. Ks. Konstantym a Joanną. 
a to z powodu niedostatecznych warunków gła- 
sowych tej ostatniej. Należy jednak wyrazić po- 
chwałe dla p. J, Balickiego, który z roli W. Księ- 
cia wywiązał się bez zarzutu, to też scena jego 
z Krasińskim, gdzie w p. J. Bobrowskim znalazł 
godnego partnera, wypadła sHnie i mocnym akor- 
dem zakończyła ten. na wysokim poziomie stolą” 
cy wieczorek, jakim młodzież szkolna  uczciła 
wielkiego poetę w 20-tą rocznicę jego śmiercl. 

Uznanie należy się głównie tak dyrekcli 
zjum jak ! niezmordowanej energji prof. Balickie- 


" 


go oraz art. dram. pann Rozmarynowskiemu, któ- 

ry jako reżyser z zapałem budzi w młodych ama- 

torach zamiłowania do sztuki, z, 
. e. a 


W dniu 28 bm. odbyla się w Szkole sztuk zdob- 
niczych i przemysłu artystycznego w Krakowie 
uroczysta akademja, na której z ramienia „grona 
nauczycielskiego wygłosi! przemówienie uczeń śp. 
Stanisława Wyspiańskiego, obecny profesor szko- 
ły. p. Henryk Uziemblo. W mowie tej skreślił 
prelegent życie i dziele malarza i poety-wieszcza, 
nadto jego stosunek jako nauczyciela do uczniów 
na podstawie osobistych wspomnień, zaznaczając, 
1ż skoro stante przyszły gmach Szkoły sztuk zdob- 
niczych i przemysłu artystycznego w Krakowie, 
tam będzie miejsce na jego nomnik. Akademię za- 
kończył w imienlu nczniów Szkoły pięknym utwo- 
rem poetycznym „Pogrzeb Kazimierza Wielkiego“ 
p. Czesław Stępień. 


KRONIKA 


Kraków, 29 listopada. 
Zmiana w zarządzie miasta Białej 


Na podstawie rekryptu województwa krakow- 
sklego komisarz miasta Białej p. Mieczysław Ines 
został ze względów służbowych zwolniony od dal- 
szego pełnienia funkcji kierownika zarządu gminy 
miasta Białej, Równocześnie aż do definitywnego 
uregulowania sprawy kierownictwa tego zarządu 
pełnienie obowiązków kierownika zarządu tym- 
czasowego gminy miasta Białej poruczono tow. 
Antoniemu Pająkowi, dotychczasowemu wiceko- 
misarzowi miasta. 
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OTWARCIE WYSTAWY SZTUKI CZESKIEJ 
W KRAKOWIE. W gmachu Towarzystwa Przy- 
jaciół Sztuk Pięknych w Krakowie odbyło się w 
niedzielę otwarcie wystawy sztuki czeskiej. W ak- 
cie tym wzięli udział: radca ministerstwa spraw 
zagranicznych z Pragi dr. Stech, konsul czechosło= 
wackl w Krakowie p. Sedivy I prezes Związku 
art.-plast. z Bratysławy, p. Jarosz, dalej wojewo- 
da krakowski Darowski, wiceprezyd. p. Ostrow- 
ski, dowódca OK generat Wróblewski i szef szta- 
bu pułkownik Bolesiawicz, przedstawiciele świąn 
ta artystycznego, oraz publiczność. Wystawę o0- 
tworzył przemówieniem z ramienia dyrekcji To- 
warzystwa Sztuk Pięknych dr. Mieczkowski, pos 
czem przemawiali pp. Stech I Sedivy, podnosząc 
znaczenie Krakowa w rozwoju sztuki polskiej. — 
Wystawa obejmuje przeszło 400 cksponatów, roz- 
mieszczonych w całym gmachu. 

ODCZYTY CZWARTKOWE TUR. Odczyty 
czwartkowe TUR zdobywają sobie coraz większą 
popularność wśród robotników krakowskich i po- 
stępowej inteligencji, gromadząc co czwartek spor 
ry zastęp słuchaczów w dużej sali związków za- 
wodowych przy ul. Dunajewskiego 5 II p. 

W najbliższy czwartek urządza TUR uroczystą 
awademiję ku czci Stanisława Przybyszewskiego. 
Twórczość i życie Przybyszewskiego zobrazuje 
na czwartkowej akademii tow. redaktor Emil Hae- 
cker. W przyszły czwartek 8 grudnia będzie mó- 
wil tow. nose! Kazimierz Czapiński o dziesięcło- 
leciu bołszewizmu, zaś w połowie grudnia tow. 
poseł Zygmunt Piotrowski podzieli się ze słucha- 
czami wrażeniami z pobytu w Ameryce, kraju 
pracy, dołara i wyzysku. 

KOMITET OBYWATELSKI MIASTA KRAKO- 
WA DLA NIESIENIA POMOCY OFIAROM PO- 
WODZI w Małopolsce uprasza instytucje | ofja- 
rodawców, którym przesłano listy składkowe o 
zwrot tychże VI wydziałowi magistratu najdalej 
do 15 grudnia i o złożenie zebranych kwot w Ka- 
sie oszczędności miasta Krakowa na konto po- 
wadzian. 

RUCH LUDNOŚCI WE WRZEŚNIU. W ciązu 
miesłąca września br. zawarto w Krakowie mał- 
żeństw 158 (w sierpniu 142), w tem clrześcijań- 
skich 115. Urodziło się żywo dzieci 340 (361), nie- 
ślubnych 81 (64), w czem z malżeństw żydow- 
skich rytualnych 27 (17). Wśród żywo urodzo- 
nych było chłopców 184 (182). W tym samym 
okresie czasu zmarło osób 284 (287) z czego miej- 
scawych 196 (185). Liczba zmarlyci w szpitalach 
wynosiła osób 152 (163). Z przyczyn Śmierci naj- 
więcej przypada na gruźlicę 36 1 na choroby orza- 
niczne serca 36. Wśród zmarłych hyło chrześcijan 
229, w sierpniu 235. ` 

POL. TOW. GEOGRAFICZNE. We środę 30 l- 
stopada o godz. 7 wygłosi w sali zakładu zoolo- 
micznego ul. św. Anny l. 6 dr. Jerzy Smoleński 
prot, untwers. Jagiellońskiego. referat pt. „Z now- 
szej literatury moriolozicznej a Podolu“. Goście 
mile widziani. 
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Jubileusz 25 


acia Stowarzyszania instalatorów 


wodociągowych i gazowych okręgu krakowskiego 


W niedzielę wodociągowcy i gazowcy okręgu j 
krakowskiego obchodzili uroczystość 25-letniego 
istnienia swego stowarzyszenia. O godz. 10 rano 
obszerne sale Tow. technicznego przy ul. Stra- 
szewskiego wypełniły się członkami i delegatami 
stowarzyszenia. 

Na uroczystość przybył instruktor przenrysło- 
wy dr, Wyród, z ramienia magistratu st. r. Ku- 
balski, dyr. gazowni inż, Seifert, dyr. wodociągów 
dr. Jaszczurowski, przedstawiciel wodociągu z 
Tarnowa p. Leichter, przedstawiciel Lwowa inż. 
Kasiewicz, przedstawiciele Poznania, Nowego Są- 
cza, Zakopanego, Oświęcimia, Żywca, oraz spe- 
cjaliści fachowcy: inż. Michałowski, szef miejskie- 
go biura instalacyjnego, prezes Tow. techn, inż. 
Krawczyk, inż. Niedziałkowski itd. Akademię za- 
inaugurował inż. Stark, prezes slowarzyszenia, 


który podziękował reprezentantom wladz i dele- 
gatom za wzięcie udziału w uroczystości, poczem 
oświadczył, że uroczystość stowarzyszenia zbie- 
ga się z nastaniem nowci ustawy przemysłowej 
a temsumem z wygaśnięciem obowiązującej do- 
tychczas ustawy austriackiej. Po przemówieniu 
prezesa Izby rękodzielniczej, inż. Jaszczurowski 
wygłosił rcierat na temat wpływu wodoclągu na 
rozwój rękodzieła instalatorów, który datuje się 
już od XIV wieku, Właściwa organizacia wystę- 
puje dopiero w roku 1900 i od'tego czasu uwida- 
cznia się systemalyczny rozwój zawodu instala- 
torskiezo, który skutecznie konkurował z napty- 
wem niemieckim. Następnie wyzłosił referat dyr. 
gazowni miejskiej inż. Sellert o zastosowaniu gazu 
w gospodarstwach domowych. Po referacie p. 
Grabskiego, prezes Stark zamknął akademię. 
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SCENA ROBOTNICZA W KRAKOWIE. Jako | 
drugie przedstawienie w sezonie zimowym wybrał | 
zespół krakowskiej scon: robotniczej popularną 
swego czasu farsę memieckiej spółki autorskiej | 
p. t. „Hiszpańska mucha“, Żywe tempo gry i ro- 
spaca z każdem przedstawieniem rutyna sceni- 
czna zespolu robotniczego, zdobyły „Musze“ peł- 
ny sukces teatralny. Wypełniona po brzegi duża 
sala Domu Robotniczego nie mogla pomieścić wj- 
dzów siedzących dosłownie po trzy osoby na 
dwóch krzesłach, pełen jednak humoru nastrój a- 


matorów udzielil się także publiczności -- bawio- 
no się więc znakomicie. 
Tym razem palma pierwszeństwa należy się 


tow, Maliszowi, który w roli Henryka Massaja 
był mazgajem naprawdę pociesznym i rozbrajają- 
cym, Nic dziwnego, że niektóre jego „kawały” 
nafradzała rozbawiona publiczność przy otwartej 
scenie. Czwórkę lowelasów obawiających się wię- 
cej, zgodnie zresztą z t. zw. mieszczańską moral: 
nością, wspomnienia 0 „grzechu“, niż samego 
„grzechu“, odtworzył! wybornie towarzysze: Pła- 
chno, Fleszar, Komorek 1 Gazda, Tow. Januszowa 
była wzorową panią Klapson, tow. Jankowa ró- 
wnie wzorową jej córką. Tow. Sikorzanka jako 
Willy czarowala wrodzonym wdziękiem, a wy- 
komantem roli zasłużyła na szczere słowa uznani 
Pozostali wykonawcy, w pierwszym rzędzie tow. 
Patyna, tow. Palkiewiczówna 1 tow. Augustyn 
wywiązali się z zadania bez zarzutu, (w. w.) 

Z KRAKOWSKIEGO TOW. OCHRONY ZWIE- 
RZĄT I PRZYRODY. W ostatnich czasuch wy- 
dział Towarz. ochrony zwierząt i przyrody odbył 
kilka posiedzeń, poświęconych ochronie golębi 
marjackich, ochronie ptactwa na plantach, uhcz- 
pieczeniu zwierząt na wypadek choroby, szcze- 
pieniu ochronnemu przeciw wściekliźnie u psów 
oraz przygotowaniom do walnego zebrania człon- 
ków. Komisja rewizyjna przeprowadziła szkon- 
trum Kasy, które wykazało, że fundusze Tow. są 
zbyt szczupłe (około 600 zł.), ażeby przeprow. 
dzać skutecznie akcję ochrony zwierząt i przyra- 
dy, określoną statulem Towarzystwa. Dlatego też 
Wydział postanowił zwrócić się da komitetu wy- 
stawy drobiu itd., by dla powiększenia funduszów 
Towarzystwa zezwolił na zbieranie dobrowolnych 
datków na cele Towarzystwa (ochrona gołębi 
marjackich, ptactwa w zimie Itp.) podczas trwania 
Wystawy tj. od 4—8 grudnia. Przy stoliku Towa- 
rzystwa można będzie również zapisywać się na 
członków 1 uiszczać zaległe wkładki członkow- 
skie. Dnia 12 grudnia br. odbędzie się walne ze- 
branie członków Tow., które poprzedzi osobne za- 
wiadomłienie w dziennikach z wyszczególnieniem 
programu. 

W DZIESIĘCIOLECIE DEKLARACJI BALFOU- 
RA. W sobotę wieczorem odbyła się w sali Sta- 
rego Teatru akademia ku czci 10-lecia deklaracji 
Balfoura. Na uroczystość przybyli: radca Skar- 
bek imieniem wojewody, wicepr. dr. Schneider, 
ım. prezydjum miasta, oraz delegat Uniw. Jagiell. 
prof. dr. Taubenschlag i konsul czechosłowacki Se- 
divy. Do bardzo licznie zebranej publiczności ży- 
dowskiej przemówił pos. Lean Reich. 

POŻAR W KANCELARJI WARSZTATÓW 0O- 
MUNICYJNYCH. Wczoraj zaglarmowala straż po- 
żarną na ul. Prochowa, gdzie w kancełarji war- 
sziatów amunicyjnych zapalił się skutkiem wadli- 
wej budowy rury piecowej — sufit. Ozień wydo- 
stał sie nazewnątrz i wynalił 2 metry kwadrało- 
we dachu. Straż pożarna, która przybyła w sile 
2 płutonów, ogień zlokalizowała w przeciągu kil- 
kunastu minut. 

OTWARTY SALON. P. R. Konopkawej, zamie- 
szkalej przy ul. Garucarskiej ziożył wizytę w cza- 
sie jej nieobecności, jakiś osobnik i skradł z otwar- , 
tego salonu — złotą puszkę, wartości 600 zł. U 


_ KRWAWE WESELE W PŁASZOWIE. W cza- 

sie zahawy weselnej w Płaszowie, przy ul. My- 
ślenickiej 1. 17, tak ochoczo się bawiono, że w 
czasie zamieszania został pchnięty nożem w kark 
poniżej lewego ucha, 25 letni Henryk Siwek. Wez- 
wana pogotowie ratunkowe, które przewiozło 
Siwka do szpitala. Przerwane tym wypadkiem 
wescle — odbywało się dalej, Pod zarzutem zra- 
nienia Siwka aresztowano Wł. Wróbla. 

WALNA BITWA NA NOŻE. W ub. niedzielę 
lekarz pogotowia ratunkowego miał dużo roboty 
z opatrywaniem szeregu osobników, poczęstowa- 
nych „przy święcie" nożykami. Opatrzono więc 
16-letniego Ludwika Żyłę, 17-letniego Stanisława 
Żyłe | 17-letniego Szymona Lupe. Młodzieńcy cl 
stoczyli bitwę z jakimś osobnikiem na jednej z ulic 
Krakowa į zostali przez niego paczęstowani nożem 
w plecy i ręce. Po opatrzeniu ranionych, odesła- 
no ich do szpitala. Bohater noża — zbiegł. 

ZDERZENIE SAMOCHODU Z WÓZKIEM. — 
W ul. Tadeusza Kościuszki auto Nr. 5834, naje- 
chało na Marjana Ciska, jadącego z żoną wózkiem. 
Skutkiem zderzenia wózek się wywrócił, a Cis- 
kowie odnieśli kontuzje. 

WIELKIE WŁAMANIE. Wlamano się do miesz- 
kania lgnaccgo Szterna zam. przy u]. Jasnej l. 4 
i skradziona biżuterję, oraz nakrycie stałowe srebr 
ne ogólne] wartości 3.000 zł. Sprawcy dostali się 
w ten sposób, że oderwali przemocą zasuwkę da 
drzwi wchodówych, następnie wybiwszy szybę 
w drzwiach prowadzących do pokoju, otworzyli 
te drzwi kluczem umieszczonym od wewnątrz. Tu 
pootwierali przemocą szafy i kredensa, z których 
skradli kasctkę drewnianą zawierającą branzole- 
tę złotą, złoty zegarek „Omega“, 4 pierścionki 
damskie z brylancikiem, rubinem i perłą, naszyj- 
nik złoty ze złotym medalionem, kasetkę zawie- 
rającą 6 noży, 6 widelców, 6 lyżek stołowych, 
6 łyżeczek do kawy i 2 chochle, 1 kasetkę zawie- 
rającą 6 lyżek stołowych, 6 łyżeczek, 6 noży, 
6 widelców i 1 chochlę, 2 kartki zastawnicze. 
z szaf zaś powyrzucali na ziemię bieliznę, czy 
jednak z tejże co skradli na razie nie ustalono. 

KIESZONKOWIEC Z KOŃSKIEGO NA WY- 
STEPACH W KRAKOWIE. Organa wydz. Śl. are- 
sztowały Leiba Przysuskiego, lat 69, pod zarzutem 
kradzieży kieszonkowej na szkodę p. Józefa Sa- 
lomona z Krakowa. Przysuski przytrzymany zo- 
stal na gorącym uczynku kradzieży w Starym 
Teatrze przy ul. Jagiellońskiej w chwili gdy po 
ukończonej Akademii w tymże Teatrze, usiłował 
SkrMć na szkodę p. Salomona przy garderobie 
portfel, w którym jednak nie było pieniędzy. Wed- 
lug informacyi z komendy policji w Końskiem 
Przysuski jest tam znany jako zawodowy kieszon 
kowiec, który stale wyjeżdża do innych miast na 
występy. Przysuskiego odytawiono do więzień są- 
du krakowskiego. 
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UROCZYSTA AKADEMJA W DOMU ŻOŁNIERZA 
POLSKIEGO KU UCZCZENIU ROCZNICY POWSTA- 
NIA LISTOPADOWEGO odbędzie się dnia 29 listopada 
o godzinie 17 ze współudziateni: porucznika Wicińskie- 
ga — przemówienie i części muzykalna-wokalnej pod 
kierownictwem prof. 1..eGrodzickie|. Wykonawcy: H. 
Rymasowa, W. Purchla, chór „Symionja* pod klerun- 
kiem prof. W. Mikszteia, Czesław Muszański, T. Pi- 
łewski, nrklestra 5 p. sap. Zespół teatru Domu Żotnie- 
rza Polskiego odegra obraz dramatyczny w i akcle p. 
t. „Posław wolności“ pod reżyserią p. Eugeujusza Za- 
luckiego. Wstęp walny. 

KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO LEKARSKIE od- 
będzie dziś we środę w sal właśne! a godzinie 8'15 
wieczorem posiedzenie naukowe z nastepulącym po- 
rządkiem dziennym: 1) „Demonstracje chorych z I kli- 
nikt wewnętrznej Uniwersytetu Jagiellońskiego": 2) 
ndezyt Dra Siedlcckiego p. t. „Zmlany w przemianie 
spoczynkowe] pod wplywem środków farmakologlcz- 
nych", 


ROZPOCZĘCIE DRUGIEGO KURSU STENOGRAFJI 
POLSKIEJ. urządzanego przez wydzial kulturalno-0= 
światowy Związku zawodowego pracowlków umysta- 
wych (Kraków, ul. Sfewkowska 6) odbędzie sie we 
wtorek dnia 29 bm. o godzinie 7'30 wieczorem. 

ZWIAZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW UMY- 
SŁOWYCH (ul. Sławkowska 6) „Czego chcemy“. — 
Czwartki dyskusyjne na tematy społeczno-zawodowe. 
We czwartek i grudnia odczyt wiceprezesa Jana Ma~ 
słowsklego: „Co nam daje uowa ustawa uhezpieczenlo+ 
wa | zakład pensyjny*. Wszyscy pracownicy umysłowi 
1 dzialacze ubezmieczeniowe-społeczni przybyć winni 
ma zebranie powyższe. 

„ROLA KASY CHORYCH W PODNIESIENIU ZDRO- 
WJA SPOŁECZEŃSTWA”. Na tun temat wygłos] sta- 
tanem wydziału kulturalna-oświatowego Związku za- 
wodowega pracowników umyslowych (ul. Sławkowska 
6) odczyt w lokalu Zwiążku Dr. Henryk Biernacki w 
piątek dma 2 grudnia br. o godzinie 7/30 wleczorom. 
Goście mile widziani, Wstęp bezpłatny. 
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TEATRY I KONCERTY 


2 TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś o godzinie 4 popołudniu ósme przedstawianie szkol- 
ne, na kłórem dane będzie „Wesele”. Także jutrzejsze 
przedstawienie „Wyzwolenia“ przeznaczone Jest dla 
szkól; przedstawienie rozpocznie się a godzinie 7'30 
wieczorem, koniec o godzinie 9'45, Ceny miejsc zniżo- 
ne. We czwartek wraca na uiisz „Turandot”. 

OPERETKA „NOWOSCI“. Dziś we wtorek teatr za- 
mknięty. Repertuar bieżącego tygodnia wypełni ope- 
tetka Oskara Strausa „Królowa I prezydent“ w dotych- 
czasowej obsadzie. Operetka ta grana będzie codzien- 
me a godzinie 7'30 wieczorem, W niedzielę o godzinie 
3'30 popołudniu po cenach zniżonych stale atrakcyjny 
„Paganini“: W najbliższym czasie wystawiona będzie 
najnowsza operetka Waltera Kollo „Tylko ty”, w in- 
scenizacii dyr. Tadeusza Płarsklego. 

1) PORANEK SYMFONICZNY ZWIĄZKU ZAWODO- 
WYCH MUZYKÓW W KRAKOWIE odbędzin się w nie- 
dzielę 4 grudnia o godzinie II przedpołudniem w salt 
Starego Teatru. Dyryguje Iaricy Nenmark, współdzia- 
ła planista Seweryn Elsenberger, kióry odegra poraz 
pierwszy w Krakowie koncert Rimsky-Kirsakowa ois- 
moll z towarzyszeniem orkiestry. Ponadto w progra- 
mie Beethovena VI Symionja („Pastoralna“) oraz Wa- 
gncra; Uwertura z operciki „Śpiewacy Norymberscy“. 
Bilety-w cenie 1—5 złotych do nabycia w Kasie dzien- 
nej Starego Teatru (telefon Nr. 1485). 

ANDRZEJ KOMOROWSKI, wiolonczeljsta, 
we czwartek 1 grudnia w Starym Tcatrze. 


SŁYNNY BALET BODENWIESER wystąpi poraz 
drugi I ostatni w plątck 2 grudnia z zupełnie nowym 
programem w Starym Teatrze. 

RITA SACCHEJTO I BIANKA DODO dadza Jeszeze 
jedno przedstawienie, popołudnie poematów taneczych 
dta dzieci, w niedziele 4 grudnia o godzinie 5 popołu- 
dniu w Starym Teatrze. Bllcty po cenach popularnych 
od 1—4 zł. są [uż do nabycia w kaste dzienne] Starego 
Teatru. 


wystąpi 
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SPORT 


ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE KLUBU 
SPORTOWEGO „CRACOVIA* odbędzie się we wtorek 
20 grudnia o godzinie 7 wieczorem w sall Towarzy- 
stwa lekarskiego przy ul. Radziwiiłowskiej 4. W razie 
braku kompletu odbędzie się drugie walne zgramadze- 
nie z tym samym porządkiem dzionnym o godzinie 7:30 
wieczarem bez względu na liość obecnych. Prawo zlo- 
su mają członkowie klubu, którzy wykaża się legilyma- 
cją ważną na rok 1927 (z zapłaconą wkładka). 
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i Z Polski 


SFAŁSZOWANA MATURA WE LWOWIE. 
W gimnazjum łm. Kopernika odbywa się obecnie 
matura eksternistów i eksetrnistek, przyczem wy- 
szło na jaw sfałszowanie wyniku egzaminu pi- 
semnego. Eksterniści i eksternistki, obawiając się 
trudnych tematów do zadań, postanowili zdobyć 
tematy, zanim dostaną się z kuratorium do dy” 
rekcji gimnazjum. Na ten cel złożyli 200 zł, Na- 
wiązano znajomość z woźnym Kuźmą, który miał 
le tematy przynieść i zawarto z nim umowę, iż 
za 200 złotych da im odpisać tematy zadań. Zgo- 
dził się na to, przyniósł kopertę zawierającą le- 
maty i odpisano je. Eksterniści odpowiednio przy- 
gotowali się do egzaminu piśmmiennego. Jednak je- 
den z eksternistów, mimo iż posiadał wykradzione 
tematy, zadania źle napisał i otrzymał notę niedo- 
stateczną. Zrozpaczdhy i żalując daremnych ko- 
szłów, zawiadomił kuratorium. Z polecenia wladz 
szkolnych wstrzymano maturę i rozpoczęto śledz- 
two celem ustalenia, kto z eksternistów i wiele 
dał na przekupienie Kuźmy. 

USUNIĘCIE WIĘZIENIA WE LWOWIE. Jak 
donoszą z Warszawy, z dniem 31 grudnia br. mi- 
nisterstwo sprawiedliwości postanowiło zwinąć 
więzienie przy ulicy Batorego we Lwowie jako 
nleodpowiadające warunkom hygieniczno-sanitar- 
nym. Więźniowie zostaną przeniesieni częściowo 
do „Brygidek* we Lwowie, częściowo zaś da Dro- 
hobycza i Bydgoszczy. Wydatki z tem związane 
wynoszą 120.000 zl. i zostały już przez Radę mi- 
nistrów uchwalone. 
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Polska a Litwa 


5 ZAKONNIC ULEGŁO ZACZADZENIU. W Ku- 
kizowie pod Lwowem znajduje się klasztor sióstr 
Rodziny Marji, w którym przebywa kilka zakon- 
nic. W ub. czwartek wieczórem zapaliły one w 
sypialni węglem, a przed zupełnem wypaleniem 
się ogniska zamknęły komin przed udaniem się na 
spoczynek. Na drugi dzień rano, gdy nie dawały 
one znaku życia, służąca weszła do sypialni i uj 
rzała, że siostry ulegty zaczadzeniu. Natychmiast 
przewietrzono pokój i poczęto ratować nieszczę- 
sne. Okazało się, że dwie zakonnice: Katarzyna 
Strachówna i Katarzyna Bajbura zmarły wskutek 
zatrucia gazem, zaś Stefanja Tarnowa, Feliksa 
Choińska i Katarzyna Pawełek dawały jeszcze 
słabe oznaki życia. Na miejsce przybył z Jaryczo- 
wa Nowego dr. Popławski, który udzielił pozosta- 
tym przy życiu pomocy lekarskiej. Stan ich zdro- 
wia jest groźny. 

NACZELNYM DYREKTOREM MONOPOLU 
TYTONIOWEGO zostanie w tych dniach miańa- 
wany dotychczasowy wicedyrektor inż. Kazimierz 
Chwalibóz. Stanowiska ta było od dymisji p. Bel- 
zy-Ostrowskiego nieobsadzone. 

OFIARA PORACHUNKÓW WŚRÓD UKRAIŃ- 
CÓW HUK wraca do zdrowia. Jak donieśliśmy, 
zostal on czterokrotnie zraniony kulami, przyczem 
jedna przeszyła mu mózg na wylot od skroni do 
skroni. Pomimo wych ran stan zdrowia zranionego 
poprawił się tak dalece, że siedzi inż o własnycii 
siałch, rozmawia z otoczeniem, pali papierosy i 
spożywa owoce. O ile nie nastąpią jakie kompli- 
kacije, po pewnym czasie będzie on zdrów, co by- 
toby dość rzadkim wypadkiem w kronice me- 
dycznej. 
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Z LAŚTARICH 


POGRZEB BRATIANU, W niedzielę przy iicz 
nym udziale ludności Bukaresztu oraz dJelezacyj 
z calego kraju odbył się pogrzeb Jonela Bratianu 
W mieście powiewały czarne chorągwie i płonę- 
ły osłonięte kirem latarnie. O godzinie 9 w wiel- 
klej sali „Atheneum” odprawione zostało nabozeń- 
stwo żalabne w obecności rodziny zmarłego” szion 
ków radziny królewskiej, generalicji, dostojników 
państwowych i korpusu dyplomatycznego. Nastę: 
pnie nad trumna zmariego premjera wygloszono 
szereg przemówień, poczem sformułował się r- 
szak żałobny, który przeszedł ulicami miasta na 
dworzec kolejowy. Za trumną zlożoną na lawe- 
cie armatniej postępowała rodzina, duchowieństwa 
członkowie rządu i ciał ustawodawczych oraz 


przedstawiciele wszystkich instytucyi państwo- | 


wych | przybyłe z prowincji liczne delegacje stron 
nictwa liberalnego. Pociąg królewski oraz trzy 
specjalne pociągi eskortowały wagon wiozący 
szczątki zmarłego do majątku Florica, gdzie tru- 
mna złożona będzie w grobie rodzinnym. 
„BANDYCI POLSCY“ W PARYŻU SKAZANI. 
W sobotę ozloszony został wyrok w pracesie ban- 
dytów polskich w Paryżu. Zinczuk i Pachowski 
skazani zostali na śmierć, Gogolewski i Skopowicz 
na dożywolnie ciężkie więzienie; Zofja Wernik na 
8 lat wiezlenia, Śmiegileski na 10 tat wiezłenia, zaś 
pozostali oskarżeni na karę więzienia od 4 do 5 
lat. Pięciu przysięgłych zgłosiło pratest przeciw- 


ko zastosowaniu kary Śmierci do podsądnych. 
— 
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Wyrok w procesie o nadużycia 
w Warszawie 


Warszawa, 28 listopada (tel. wł. „Naprzodu*). 
Dzisiaj zapadł wyrok w procesie o nadużycia w 
PKU Warszawa. Główny oskarżony major Wró- 
blewski skazany został na 5 lat więzlenia i wy- 
dalenie z wojska. Sierżant Wacław Krejca na 4 
miesiące więzienia, chorąży Zygmunt Andrusie- 
wicz na 2 lata więzienia, Lejba Bankier na 5 mie- 
slęcy więzienia, Menachem Cohn na 5 miesięcy 
więzienia, podpułkownik Adam Lubieniecki na 7 
mlesięcy więzienia, kapral Mieczysław Gradkie- 
wicz na 7 miesięcy więzienia. Sierżant Wacław 
Dąbrowski został uniewinniony. 


prześląd gospodarczy 


NOWI CZŁONKOWIE RADY FINANSOWEJ 


W najbliższym czasie mają być mianowani nowi ' 


członkowie Rady finansowej przy min. skarbu: 
Józei Żychliński, prezes naczelnych organizacy] 
zjednoczonych przemysłu i rolnictwa zachodniej 
Polski w Poznaniu, inż. Alfred Falter, naczelny 
dyrektor związku kopalń na Górnym Śląsku, dr. 
Roman Górecki, prezes Banku gospodarstwa kra- 
jowego, Seweryn Ludkiewicz, prezes państwowe- 
go Banku rolnego. 


-E 


POKOJOWA POLITYKA POLSKI 

Londrn, 28 listopada (PAT). Biuro Reutera o- 
głasza oświadczenie poselstwa polskiego w Lon- 
dynie, w którem powiedzianem jest, że doniesie- 
nia o zbrojnych zamiarach Polski przeciw Litwie 
są nieprawdziwe. Jedynem żądaniem, stawianem 
nieustannie przez Polskę pod adresem Litwy jest 
to, aby Lltwa zaprzestała uważać się jako pozo- 
stająca w stanie wolenunym z Polską. Rząd pol- 
ski widziałby chętnie dokładną dyskusję w spra- 
wie polsko-litewskiej na sesji Rady Ligi narodów. 


MOSKWA WCIAŻ WIDZI WOJNĘ 

Mos*wa, 28 listobada (PAT). Pokojowe oświad- 
czenia posła polskiego Patka w sprawie stosnn- 
ków polsko-sowieckich i w kwestii litewskiej nie 
rozprószyły zaniepokojenia w Moskwie co do 
domniemanej interwencji polskiej przeciw Litwie. 
W Moskwie oświadczają, że pragną rozbudowy 
stosunków handlowych 1 dobrych stosunków z 


kiem do tego byłoby ujawnienie się dobrej woli 
ze strony polskiej nietyłko w słowach, ale także 
i w czynach. Na oficjalną notę rosyjską pod adre- 
sem Polski nie nadeszła jeszcze odpowiedź z War- 
szawy. Prasa sowiecka konstatuje, że odprężenie 
syluacji jeszcze niz nastąpiło. Na konferencii par- 
tyinej w Moskwie poruszył Bucharin wypadki na 
Litwie. mówiąc, że wszystko wskazuje na to, iż 
| Polska przygotowuje atak na Litwę, którego ce- 
lem Jest faktycznie okupacja Litwy. 

Mimo wszystkich oświadczeń dyplomacji pol- 
skiej, że tego rodzaju plany nie oznaczalyby gro- 
źby dla Rosji jasnem jest, że Polska przez zgnę- 
bienie samodzielności litewskiej, przygotowuje a- 
tak na Unję sowiecką w większych rozmiarach. 
Z tego powodu można uważać okupację Litwy 
tylko jako krok skierowany przeciw Unii sowie- 


ckiej, 
PIŁSUDSKI W GENEWIE 

Londyn, 28 listopada (PAT). Rząd polski zako- 
| manikowal rządowi angielskiemu, że Polska go- 
towa jest przedłożyć konflikt z Litwą Lidze na- 
rodów do zalatwienią. Marszałek Piłsudski we- 
źmie udział w najbliższe] sesji Rady Ligi narodów, 
aby zastąpić Polskę w tej Sprawie, oraz w przy- 
gotowawczej konferencji rozbrajeniowej. „Times” 
wita decyzję rządu polskiego przedlożenia kwe' 
stji polskiej Lidze narodów i apeluje pod adresem 
Niemiec, aby ulatwiły w Lidze narodów rozwią- 
zanie tej trudnej sprawy przez poparcie propo- 
zycji polskiej, Powitać należy, że Piłsudski udo- 
wodnił bezpodstawność manewrów rosyjskich 
przedkladając spór Lidze narodów. Pomyślne re- 
zuitaty osiągnięte w rokowaniach handlowych pol- 
sko-memieckichi poszłyby na marne, gdyby Stre 
semann sianą! w sporze polsko-litewskim jako so- 


TELESRAMY 


Pod znakiem wyborów 


MAŁOPOLSCY KUPCY ŻYDOWSCY PRZECIW 

BŁOKOWI MŃEJSZOŚCI NARODOWYCH 

Warszawa. 28 listopada (tel. wł. „Naprzodu“). 
Dzisiaj późnym wieczorem ma być wydany ko- 
munikał w sprawie bloku mniejszości narodowych 
W tej chwili znane jest jedynie stanowisko przed- 
stawicieli stowarzyszeń kupców żydowskich 
wschodniej i zachodniej Małopolski. Komuńikat 
wydany przez delegatów stowarzyszeń kupców 
Żydowskich brzmi: 

„Dzisiaj odbyło się zebranie delegatów związku 
stowarzyszeń kupców żydowskich z całej Polski, 
celem ukonstytuowania się Rady naczelnej ku- 
piectwa żydowskiego w Polsce. Ze względu na to, 
że na porządku dziennym znalazł się punkt: „Sta- 
nowisko kupców żydowskich wobec wyborów da 
clat ustawodawczych*, przedstawiciele kupliectwa 
żydowskiego wschodniej | zachodniej Małopolski 
zażądali odroczenia ukonstytuowania slę Rudy na- 
czelnej do czasu przeprowadzenia wyborów do 
Seimu i Senatu. 

Wniosek ten nie uzyskał większości, wobec cze- 
go delegaci Małopolski złożyli ośwladczenie, że 
dopiero po wyborach przystąpią do ukonstytuo* 
wania się Rady naczelnej i zebranie opuścili, 

—000— 


NOWY DYREKTOR WARSZAWSKIEJ KASY 
CHORYCH 
Warszawa. 28 listopada (tel. wl. „Naprzodu*). 
Dyrektorem warszawskiej Kasy chorych został 
mianowany Feliks Tnrowicz, b. dyrektor departa- 
| mentu w minisierstwie pracy. 


Polską, podnoszą jednak, że nieodzownym warun- | 


| 


iusznik Rosji sowieckiej przeciw Polsce. Odmien- 
ne stanowisko Litwy polega po części na nadzie- 
jach Interwencji Rosji 1 Niemiec. Jeżeli Niemcy 
poprą rozsądnie propozycję Polski, wówczas bę- 
dzie ta z wielką korzyścią i dla Litwy, ponieważ 
Liga narodów będzie mogla doprowadzić do roz* 
wiązania tego nadzwyczaj trudnego zazadnienia. 


PRZESILENIE NA LITWIE 

Gdańsk, 23 listopada (PAT). Z Rygi donoszą do 
pism tutejszych: Przesilenie na Litwie dochodzi 
do punktu kulminacyjnego. Przez calą ubległą noc 
odbywały się w Kownie narady centralnego ko- 
mitetu wszystkich partyj litewskich mające na 
celu wyszukanie dróg, umożliwiających wyjście z 
obecnej sytuacji. Rezultatem tych narad była kon- 
ferencja, która odbyła się następnie pomiędzy 
Waldemarasem a przedstawicielami chrześc. de- 
mokracji, w sprawie przystąpienia Ch. D. do rzą- 
du, Jak słychać, w najbliższych godzinach wszyst- 
kie stwa litewskie wręczą Waldemarasowi 
ultiniatum, do którego przyłączą się także wyżsi 
olicerewie. Ultimatum ta damaga się bezzwłocznej 
reorganizacji rządu. Ponadto komunikują, że po 
słowie angielski i francuski wyjechali automobi- 
lami z Kowna, udając się do Wilna. 


PRZEDSTAWICIELE DYPLOMATYCZNI 
ANGLJI I FRANCJI OPUŚCILI KOWNO 
Warszawa, 28 listopada (tel. wł. „Naprzodu” 
Prasa litewska jest poważnie zaniepokojona wy- 
jazdem przedstawicieli dyplomatycznych Francji ł 
Anglii z Kowna. Postowie Francji I Angliji wyje- 
chali z Kowna da Wilna, 


DYPŁOMATA LITEWSKI O STANOWISKU 
SOWIETÓW 
Poset litewski w Moskwie po swojem przyjeź: 
dzie da Kowna oświadczył, że Sawicty mimo wy- 
stania noty do Polski nie będą się mieszały do 
koniliktu polsko-litewskiego. 


Polska chce porozumienia z Litwą 


Rząd polski przesłałedziś rządom państw, z któ” 
rem! jest w stosunkach dyplomatycznych notę 
w związku ze skargą Litwy wniesioną przeciw 
Polsce w Lidze narodów. Rząd polski konstatuje, 
że nle żywl żadnych zamiarów, zagrażających 
niepodiegtoci politycznej | terytorialnej catości re- 
publiki Litewskiej, Jedynem życzeniem rządu pot- 
skiego jest nawiązanie z Litwą normalnych sto- 
sunków sąsiedzkich. 

Nota wyraża przekonanie, że wszystkie rządy 
i ośwlecona opinia całego świata użyją wszystkich 
środków, aby przez zakończenie głoszonego przez 
Litwę z uporem stanu wojennego zostało spełnie- 
ne życzenia rządu polskiego. 


PO ZAMACHU NA TOW. SEITZA 
Wiedeń, 28 listopada (PAT). Prezydent republi- 
ki austriackiej dr. Hainisch zjawi się dziś w ratu- 
szu, aby osobiście pogratulować burmistrzowi Sei- 
tzowi szczęśliwego wyjścia z zamachu. 


Twiąazia | zgromadzenia 


WYDZIAŁ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH odbędzie posiedzenie we wtorek 29 b. m. 
o godz. 6 wieczór w sekretarjacie Rady Związ- 
ków zawodowych, ul. Dunajewskiego 5 Il p. — 
Sprawy bardzo ważne, Uprasza się wszystkich 
członków Wydziału o bezwzględn. i punktualne 
przybycie. Prezydjum, 

POSIEDZENIE ZARZĄDU MURARZY odbędzie 
się we wtorek 29 bm. o godz. 5 wieczór. Sprawa 
bardzo ważna, komplet konieczny. 

KOMISJA REDAKCYJNA KOŁA KSIĘGO- 
WYCH PRZY ZWIĄZKU ZAWODOWYM PRA- 
COWNIKÓW UMYSŁOWYCH W KRAKOWIE 
(Sławkowska 6) zbierze się we środę 3 grudnia br. 
w lokalu Związku o godzinie 7 wieczorem. Na 
porządku dziennym: opracowanie rezolucji zgro- 
madzenia buchalietów. Ustawa o księgowych 
przysięgiych, Przygotowanie wniosków w spra- 
wie projektu ustawy o prowadzeniu ksiąg handlo= 
wych i ankiety zarobkowej buchalterów Krakowa 
i okolicy. 


—000— 
SPRAWY TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO (TUR) 

Komitet zbiórki TUR, a to taw. Aleksandrowi- 
czówna, Br. Bobrowska, Dr. Ciołkoszowa, Janu- 
szowa, Kozubkowa, Klink, Dr. Pelzling, Dr. Rin- 
zelneim, Ringelheimawa | Wasserbergerowa pro- 
szeni są o przybycie do OKR we wtorek 29 bm. 
o godz. 7 wieczór. 


Potepienia 


(lelejanem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 28 listopada. 


czący poseł Stanislaw Thugutt, jako czlonkowie 
tow. poseł dr. Pragier i posel Żółtowski, powoła- 
ny do wydania wyroku w sprawie zarzutów po- 


| stawionych posłlowi Wojciechowi Korfantemu po | 


rozpatrzeniu sprawy orzeka co uastępujc: 


„Na pytanie pierwsze: czy posel Wojciech Kor- , 


| fanty dopuścił się nadużyć podatkowych na nie- 
| korzyść skarbu państwa, sąd odpowiada: 


Zważywszy, że dochód z odsetek od kapitału | 
| na rok 1925 zaksięgowanych na imię posła Wo- | 
| ciecha Korfantego w księgach spółki akcyjnej „Dru- | 


karnia Polska" w Warszawie w dniu 31 grudnia 
1925 r. w kwocie 89 tyslęcy 406 złotych 32 gro- 
sze nie stanowił podobnie kapitał od którego od- 
setki byly policzone własności posła Wojciecha 
Korfantego lecz byl własnością spółki „Fiducia“ 
w Katowicach, względnie górnośląskiego związku 
zórniczo - hutniczego („Berg und Hutten-Verein"), 
dalej że posel Wojciech Korfanty kwotę powyższą 
obowiązany był zwrócić i faktycznie zwróci! po- 
mienionej spółce „Fiducia”, która zc swej strony 


była ohowiązana kwotę ię pomieścić w swych do- | 


chodach podlegających deklaracji do podatku do- 
chodowego, sąd orzeka: 

że w postępowaniu posła Wojciecha Korfante- 
go w tej' sprawie nle stwierdził świadomego dą- 
żenia do uchylenia się od ustawowej powinności 
podatkowej przez złożenie nieprawdziwych zez- 
nań w celu uszczuplenia należnego od niego po- 
datku dochodowega. 

Co do innych źródeł dochodowych podlegają- 
cych opodatkowaniu oraz co do innych podatków 
należących się od posła Wojciecha Korfantego wla- 
dze skarbowe nie zgłosiły zarzutu świadomego 
uchylenia się od powinności podatkowej. 

Co do zarzutu drugiego: czy poseł Woiclech 
Korianty pobierał subsydia od jakiejkoiwiek orga- 
nizacji niezgodnie z charakterem posta i publicy- 
sty polskiego? — sąd odpowiada: 

„Zważywszy, że poseł Wojciech Korianty atrzy- 
mał od górnośląskiego związku górniczo-lutnicze- 
hL Berg und Hutten Verein“) względnie od „Fl- 
duc) w czasie od 1 lipca 1926 r. 

1) na kupno „Drukarni Polskiej“ w Warszawie, 
na rzecz związku, 

2) na kupna dziennika „Rzeczypaspolliej”, 

3) na pokrycie deflcytów dziennika „Rzeczpo- 
spolita”, ozółem 2 mlijony 157 tysięcy 638 zt. 41 gr.. 
Że w listopadzie 1926 roku otrzymał dodatkowa 
na tesame cele od tegoż związku 62 tysiące 452 
złote, że od I stycznia 1927 roku drukowano 
„Rzeczpospolitą“ będącą podówczas włlasnościa 
Wojciecha Korfantego bezpłatnie w „Drukarni 


Polskiej", należąćcj wówczas do górnośląskiego | 


związku zórniczo - hutniczego, do wysokości kosz- 
tów druku w sumie 18 tysięcy złotych miesięcz- 
me, że na dziennik „Polonia“ wypłacił tytułem 
subwencji tenże związek posłowi Koriantemu od 
grudnia 1925 roku do listopada 1927 przeciętnie 
20 tysięcy złotych miesięcznie, że górnośląski zw. 
zórniczo - hutniczy jest organizacją, reprezentują- 
cą interesy gospodarcze przemysłu wielkiego na 
Górnym Śląsku, w której skład wchodzą zainte- 
resowane przedsiębiorstwa opierające się na ka- 


pitale, należącym do obywateli polskich i obcych, | 


w tel liczhie niemieckich, angielskich. amerykań- 
skich i innych, przyczem przeważa kapitał nie- 


Sąd marszałkowski w składzie, jako przewodni- | 


Korfantego 


przez sad marszałkowski 


¿ miecki, że we władzach tego związku zasiadają 
| w znacznej części osoby narodowości polskiej, że 
tenże związek udzielał subwencil na pisma wyda- 
wane przez posła Koriantego podobnie jak i na in- 
ne pisma czynił to wyłącznie w relu obrany i 
propagandy swolch interesów Zospadarczych, że 
sądowwi nie przedstawiana żadnych dowodów i sąd 
dł do przekonania, jakaby fundusze dy- 


nie dos. 
sponowane przez związek na cele prasowe pocho- 
dziły nie ze składek jego członków, lecz fundu- 
szów obcego państwa, że poseł Korianty nie uja- 
wniałąc w sposobie prowadzenia tych pism pad 
względem politycznym | gospodarczym, że służą 
one obronie interesów wielkiego przemysłu górno- 
śląskiego, wprowadzał w błąd opinię publiczną 
co do rzeczywistej treści swej dzialalności publicz- 
nej — sąd orzeka: 

że pobieranie subsydjów od górnośląskiego zw. 
górniczo - hut=iczego przez posła Korfantego w 
okolicznościach w jakich to czynił nie licowała 
z godnością posła I publicysty polskiego. 

Za okoliczność łagodzącą sąd uznaje, że w tym- 
że czasie górnośląski związek górniczo - hutniczy 
wypłacał względnie wypłaca jeszcze subwencje 
tego samego charakteru innym pismom, przyczem 
nstałono. że subwencje takie pobierała także pi- 
smo, będące w całkowitej dyspozycji | otrzymu- 
Jace bezpośrednie wskazówki od rządu — „Messa- 
gere Polonais“. Sąd uznaje, Ze okoliczność ta nie 
zmieniając obiektywnie wartości postępowania 
posla Korfantego mogła wywołać w nim mniema- 
nie, że postępowanie jego może być usprawiedli- 
wione". 

Na trzecie pyłanie: czy poseł Wojciech Korian- 
ty jako prezes Rady Nadzorczej Banku Śląskiego 
postępował zgodnie z przepisami prawa 1 honoru? 
— sąd odpowiada: 

„Zważywszy. że poseł Wojciech Korfanty obra- 
ny prezesem Rady Nadzorczej Banku Ślaskiega 
spólki akcyjnej, na wniosek przedstawiciela Banku 
gospodarstwa krajowego administrującega akcja- 
mi Banku Śląskiego, które są własnością skarbu 
państwa į stanowią okolo połowy kapitału akcyi- 
nego, że z tytułu swego urzędu prezesa Rady 
nadzorczej z poręki rządu polskiego powołany był 
do nadzoru czynności dyrekcji Banku, oraz do 
kierowania działalnością Banku zgodnie z intere- 
sami i zamierzeniami polityki kredytowej skarbu 
państwa na Górnym Śląsku, zważywszy że poseł 
Korfanty bądź na rachunek swych przedsiębiorstw 
wydawniczych, korzystał w Banku Śląskim z kre- 
dyłów. które w dniu 30 września 1925 roku wy- 
nosity około 12% ogólnych kredytów przez bank 
udzielonych, przyczem do tych 12% nie wliczona 
kredytów udzielonych instytucji przemysłowej, w 
której poseł Korfanty był częściowo zaintereso- 
wany — sąd orzeka: 

że postępowanie posła Wojciecha 


| (ortantego 
| Jako prezesa Rady nadzorcze] Bank Śląskiego 

nie było zgodne z przepisami prawa | dobrymi 
| obyczajami kupiecklemi. Sąd stwierdza jednakże, 
| że kredyty zaciągnięte przez posła Korfantego na 
rachunek własny i jego przedsiębiorstw wydawni- 
czych są już w przeważnej części splacone i ule- 
mają dalej regularnym spłątom'. 


Dwa dalsze pytania odnośnie do działalności po- 
sła Korfantego. których nie zdołał rozpatrzyć sąd 
| marszałkowski, będzie rozpatrywany przez sąd 
| obywatelski, 


Rozpoczęcie rokowań polsko-niemieckich 


Warszawa, 28 listopada (tel. wł. „Naprzodi”). 
wisiaj przyjechała do Warszawy delegacja me- 
mecka da rokowań o traktat handlowy pomiędzy 
Poiską a Niemcami. Na czele delegacji niemieckie) 


l stoi b. minister dr. Hermes. Jak wiadomo, na kon- 
| ferencji w Berlinie ustalono, że miejscem roka- 

wań będzie Warszawa. Obrady toczyć się będą 
lw palacu Rady ministrów. 


Zwycięski pochód socjalizm  - 
PPS zdobyła większość w Żyrardowie 
Zwycięstwo wyborcze PPS w Radomsku 


(Telefonem od korespondenta „Naprzedu”) 
Warszawa, 28 listopada. 

Wczoraj odbyły się wybory do rad miejskich 
w Żyrardowie L w Radomsku. W obu imastacji 
PPS odniosła świetne zwyciestwa wyborcze zda- 
bywając w Żyrardowie dwle trzecie okólnej llo- 
Ścl mandatów, w Radomsku skupiujac ua swojej 
liście o 1.000 złosów więcej niż przy poprzednich 
wyborach, 

Szczęśliwy wynik wyborów wygląda w Żyrar- 


dowie jak następuje: 
PPS — 5.8681 głosów, 16 mandatów. 
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wyborami stan posiadania PPS podniósł się a 5 
mandatów. 

W Radomsku uzyskała PPS 9 mandatów uzy- 
skując 2.895 głosów, czyli o 1.000 głosów więcej 
niż przy poprzednich wyborach, 


REPERTUAR 


=o- 
TEATR IM. J}. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Wesele* (przedstawienie szkolne o go- 
dzinie 4 popoł.), 
Środa: „Wyzwolenie" 4grzedstawienie szkolne o 
godz. 730 wiecz., koniec o godz. 9'45), 
Czwartek: „Turandot”. 


OPERETKA „NOWOŚCI”, 


: Teatr zamknięty. 
Królowa i prezydent", 
Czwartek: „Królowa i prezydent". 


KOLLEGJUM WYKŁAD: " NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz, 7 wiecz.) 


Wtorek, prof, i red, Dr. Józef Flach: Z osobistych 
wspomnień o Stanisławie Przybyszewskim. 
Sroda, prof. Uniw. Dr. Witold Wilkosz: Praktyka 

i teorja radja. 
Czwartek, doc. Uniw. H. Wiliman-Grabowska: 
„ Religje indyjskie (Hinduizm), 
Sobota, prof. i red. Dr. Józef Flach: Wyspiański 
w niebczpieczeństwie. 


KINOTEATRY 
: „Gdy wiosna życia przemówi, 
iewolnicy morza". 
Nowości: „Riff i Rafi", 
Premie: Omini wamtwry”. kumódk=śiemóć. 
Napoleon Bonaparte". 
„Romans kapłanki Wschodu*. 
Wanda: „Żyd wieczny tułacz*. 
Warszawa: „Szczapa w niewoli rosyjskiej”, 


RADJO 
Wtorek 29 listopada 

Kraków (566 m.). 12,00: Sygnał czasu, hejnał z wieży 
mar]ackiej, komunikaty, oraz koncert z płyt gramofo- 
nowych. 17.20: Odczyt p. t, „Bitwa nad jeziorami Ma- 
zurskiemi” — wygłosi p. minister dr. Kazimierz Kuma- 
niockł, prof. Uniwersytetu Jaglellońskiego. 17,45: Trans- 
misja z Warszawy. 19,00: Komunikat rolniczy. 19.15; 
Rozmaitości. 19.35: Odczyt p. t. „Problem nleśmiertel- 
ności“ — wygłosi dr. M. Jakubowski. 20.00; Hejnal z 
wieży Marjackiej i komunikaty, 20.30: Transmieja z 
Warszawy. 22,30: Muzyka z restauracji „Pavilon“, 

Warszawa (1111 m.). 12.00: Sygna! czasu, komunika- 
ty, PAT, nadprogram. 15.00: Komunikaty, PAT, nad- 
program, 15.20: Przerwa, 16.00: Odczyt p. t. „Cele t 
zadania zórgamzowania emigracji polskiej na Zacho- 
dzie" — wygłosi p. Henryk Rygler. 16.25; Nadprogram 
i komunikaty. 16.40: Odczyt p. t. „W rocznicą llstopa- 
dowa” — wygłosi prof. Henryk Mościcki. 17.05: Komu- 
mikat ekonomkzny PAT'a. 17.30: Odczyt p. 1. „Jak 
zbudowany jest wszechświat" — wygłosi dr, J. Qa- 
domskl. 17.45: Koncert: utwory E, Griega, 19.00; Ko- 
munkat rolniczy. 19.15: Rozmalłości — wypowie p. L. 
Lawiński. 19.35: Odczyt p. t. „Przyczyny upadku pa- 
wsłaniu Irstopadowego" wygłosi dyr. Artur Ślhwiń- 
ski. 20.00; Przerwa. 20.30' Fragmentylz „Nocy Listo- 
padowej” Stanisława Wyspiańskiego z ilustracjami mmu- 


, zycznemi prol. Lucjana Marczewskiego. 2200: Sygnał 


Ewanglelickie zjednoczenie gospodarcze — 684 £ 


głosów, 1 mandat. Unieważniona lista komuni- 
styczna — 704 głosów. NPR — 426 złosów, 1 man- 
dat. Kupcy Żydowscy — 397 glosów, 1 mandat. 
Blok narodowy (dawna ósemka) — 1.878 głosów. 


5 mandatów. W ten sposób PPS zdobyła prze- | 


ważającą większość uzyskując 16 maadatów na 
ogóluą liczbę 24. W porównaniu z poprzedniemi 


czasu, komunikaty, PAT, nadprogram. 22.30; Muzyka 


taneczna. 
z 


2 SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 29 listopada. 

Morderstwo w składzie drzewa 

przy ulicy Kamiennej 

Wczoraj w krak. sądzie okr. karnym przed są- 
dem przysięgłych rozpoczęla się rozprawa prze- 
ciw 32-letniemu Julianowi Góralczykowl (broni 
adw. dr. Rosenstock), 24-letniemu Franciszkowl 
Kadzlelawie (broni adw. dr. Aronsohn) oskarżo- 
nym o zbrodnię morderstwa dokonaną na osobie 
stróża w składzie drzewa przy ul. Kamiennej, Mi- 
kołaja Plotrowskiego w grudniu u. r. Nadto 34- 
letnl Wojciech Szczurek odpowiada za nakłania- 
nie do rabunku. Wedle aktu oskarżenia dnia 28 
grudnia u. r. w godzinach wieczornych dokonano 
bestjalskiego mordu rabunkowego na stróżu w 
składzie drzewa firmy Henryk Wachtel. 

W chwili gdy organa policyjne przybyły da 
miejsca zbrodni, zobaczona zwłoki śp. Piotrow- 
sklego, leżące na podłodze kancelarii, przyczem 
nogi trupa, zwrócone ku drzwiom, 

ZWIAZANE BYŁY POWROZEM PODOBNIE JAK 
I RĘCE. 

Prawa ręka zwłązana byla petla, a lewa<da niej 

przyciąpnięta, głowa zaś owinięta była kołdrą. 

Pod koldrą widoczny by! kneheł ze szmaty, któ- 

ry tkwił w ustach ofiary. Na glowie ofiary wi- 
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doczna była rana, pochodząca od uderzenia tępem 
narzędziem. Łóżko śp. Piotrowskiczo było rozbu- 
Tzone, biurko miało podwarzony bla(, drzwiczki 
do biurka rozbite, bielizna porozrzucana, a mię- 
dzy bielizną znaleziono 5 spalonych zapałek, któ- 
remi sobie sprawcy przy rabunku przyśw 
ła zaś twarz ofiary zbroczona była krwią. 

Po dłuższem śledztwie, aresztowano oskarżo- 
nych obecnie o zbrodnię morderstwa. 

Na podstawie rozmaitych- poszlak. a w szcze- 
gólności na tej podstawie, że nocujący u śp. Pio- 
trowskiega robotnik Szczurek nagle po morder- 
stwie, dokonanem na śp. Piotrowskim 

POCZĄŁ WYDAWAĆ WIĘKSZĄ ILOŚĆ 
PIENIĘDZY 
przystąpiła policja do aresztowania podejrzanego 
Szczurką, który jednak stanowcza zarzuconej mu 
zbrodni względnie jakicgokolwiek udziału w tejże 
zbrodni się wypierał. 

Dnia 18 marca br, a więc w trzy miesiące po 
dokonane] zbrodni zlawił się nagle u sędzlego ślad- 
czego oskarżony Szczurek i złożył zeznania, że 
mordu dokonał obwiniony (Góralczyk i Kędziela- 
wa przy jego pomocy. 

Na skutek tego zeznania sędzia śledczy wydał 
nakaz przyaresztowania osk. Góralczyka i Kędzie- 
lawy, którzy skonfrontowawi ze Szezurkiem, do 
popełnienia zbrodni się przyzaali. 

W świetle wyników śledztwa policyjnego oka- 
zało się, że sprawcy jeszcze przed 15 grudnia ub. 
roku 


gotówkę, bo około 800 
miał albo przy sobie w 


tupu. 
Dzień 


skarżeni znale 


klerą, wyłamali blat i 
kując 
burzóem *ó 
stanowili czekać we 


drzwi od środka, a gdy 
na zewnętrznej klamce 


DOKŁADNIE ZBRODNIĘ UMÓWIŁI 
że myśl zbrodni powstała w umyśle Szczurka, że 
tenże dla zrealizowania swego planu wyna 
konawców w osobach obwinionego Gór 
i Kędzielawy. Narady odbywano częścią w domu 
Szczurka w Krzyszkowicach, częścią w Krakawie 
w taniej kuchni na ul. Kamiennej. | 


skiego w czoła. 
Piotr 

izdebki, 

rę do środka budki. 
Ponieważ 


i 
KIEROWNICTWO AKCJI OBJAL SZCZUREK, ! 
który zakomunikował spólnikom, że stróż, u któ- 
rego mieszka (śp. Piotrowski) ma znaczniejszą 


opisał towarzyszom drogę do budki, w której Pio- gi, 
trowski sypiał, pouczył towarzyszów o jakiej pa- 
rze i w jaki sposób najlatwiej się do Piotrowskie- 
go dostać. Za to zastrzegł sobie Szczurek * 


wykonania zbrodni ustalono na 27 grudnia 
wieczór. W tym dniu jednakowoż plan się nie 
udal gdyż Piotrowskiego w „domu nie zastano, a 
wedle zasiągniętych informacyj, nie wiadamo by- 
lo, kiedy do doniu wróci. 

Wobec tego ustanowiono nieadwołalny termin 
na dzień następny i w tym dniu wszyscy trzej o- 
się pod składem Wachtla. 
Góralczyk i Kędzielawa przeszli parkan, wywa- | 
żyli drzwi, wiodące do budki Piotrowskiego sie- 
sznflady od biurka, poszu- 
pieniędzy, a kiedy pieniędzy tych ani w roz- 
ani w bieliźnie nie znaleźli, po- 
rnątrz budki. 

Wieczorzm nacrzedi da demu Plotrowski. Gó- 
ralczyk i Kędzieława widząc zbliżającą się ofiarę, 
cofnęli się do we”nątrz budki, 


środka, otwarli nagle drzw! | Góralczyk, który 
MIAŁ JUŻ W RĘCE PRZYGOTOWANĄ SIE- 
KIERĘ, 


obuchem tejże ugodził dwukrotnie $. p. Piotrow- 


wsk! padl nieprzytomny w progu 
a Góralczyk i Kędzielawa wciągnęli ofia- 


OFIARA POCZĘŁA WYDAWAĆ PRZED- 
ŚMIERTNE JĘKI 
irzężenia i rzucać się w przedśmiertnych drzaw- 
kach, przeto obwiniony Góralczyk i Kędzielawa 
przygotowanym powrozem związali mu ręce i no- 
a Góralczyk włożył wydającemu już ostatnie 
ob- 


zł, że pieniądze będzie 
płaszczu, albo w łóżku, 


tchnienie śp. Piotrowskiemu knebel do ust, 
wiiając głowę jego prześcieradłem i kołdrą. 
| W czasie tej manipulacji Góralczyk i Kędziela- 
| wa przytłaczyli Plotrowskieinu piersi kolanami z 
| taką siłą, że połamali mu wszystkie żebra. 
Stwierdziwszy, że Piotrowski nie daje już zna- 
ku życia, zbrodniarze przystąpili do obrahowania 
trupa, wyciągnęli z kieszeni kopertę z 14 dolarami, 
bauknot 10-złotowy i jeden zegarek kieszonkowy 
nikłowy. 
Dokonawszy tej zbrodni, opuszczają Góralczyk 
i Kędzielawa śmiertelną budkę, łączą się z ocze- 
kującym wyniku Szczurkiem, a następnie w ta- 
| niej kuchni Woliingerowej dzielą słę lupem. 


d część 


Obwiniony Szczurek na drugi dzień po morder- 
stwie, t. i. dnia 26 grudnia 1926 roku, wie 
ciekawe „ca o morderstwie ludzie mówią, jak 
je komentują i na kogo władze śledcze kierują po- 
dejrzenie o popełnienie zbrodni, chodził koło skla- 
du drzewa, zaglądał przez szpary w parkanie l 
wraz z innymi koła miejsca zbrodni gromadzący- 
mi się ludźmi, wypadek komentował, odsuwając 
oczywiście podejrzenia od siebie. 

Na wczorajszej rozprawie przesłuchano oskar- 
żonych, którzy przyznali się do winy, — poczem 
znawcy prof. dr. Obrycht i dr. Janikowski złożyli 
orzeczenie co do przyczyn śmierci Piotrowskiego 
i co da stanu umysłowego Góralczyka, orzekając, 
że jest zdrów, poczem przesłuchano kilku świad- 
ków. Rozprawa potrwa jeszcze dwa dni. Ogółem 
| przesłuchanych ma być 25 świadków. Przewod- 

niczy sso. Kraus, wotują sso. Wiśniewski 1 sso. 

dr. Wator, oskarża prokurator dr. Muller. 


I 
przytrzymując | 
Piotrowski położył rekę 
drzwi, chcąc wejść da 


swej 
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ALEKSANDRA KONTURKA 
Krakó w-Zw.erzyniec, Kościuszki L. 45. 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres ten wchodzące. 
Szybko, solidnie, tania — z% gotówk. 
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* dla isiniejącej labryki rączek | lasek do parasoli, 
loraz lasek spacerowych. — Wymagane są wia- 


bagato ilustrowany 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


„POBUDKIi* 
Na rok 1928 
KALENDARZ ROBOTNICZY zawiera obok bo- 


galej części nowelistycznej 1 poważnych artykułów 
politycznych, także giuntowńe prace o związkach 
zawodowych, o spółdzielniach spożywców i samo- 
rządzie, a nadto informacje i wielki dział ogłoszeń. 


CENA KALENDARZA 3 ZŁOTE 
Dla organizacyj znaczne ustępstwa 
Prosimy o wczeana zamówienia pod adresem : 


Administracja „POBUDKI* Warszawa, Warecka? 


PKO 13.620. Telefon 313 - 80. 


Reklama cżwign'ą handlu! 


Ządajcie wszędzie najlepszych 


Makaronów „BÓŁOGNĄ 3 


doniości fachowe z tej dziedziny, jak: gięcie drze- 
wa do rączek, bejcowanie i farbowanie drzewa 

pod wysokiem ciśnieniem, obrabianie galalilu, ba- 
Í katitu, celuloidu | żywicy sztucznej, obchodzenie 
się z trzciną cukrową i pieprzową, modelowanie 
rączek i lasek, wyrób rączek tompusowych, jak 
również znajomości kalkulacyjne. — Zzlłoszenie 
pisenine do Inspektoratu Pracy w Bielsku (Śląsk). 


gb Partii 
KZPIGZYKM KURS H 


Kraków, Grzegórzecka 63 Talat, 2094. Skryika poczt, 246, 
Nrasów, al. Grodzka L 33 w podwerca 
Poszuzuje się „| WYPOZYCZALNIA KSIĄŻEK 
Kaz, dan 
dzint naukuwy | dia mlo- 


a L 8 
dzieży, Miesięcaniki. Wy- 


| NARAT A 
Seis. |0 == 


Z PIERWSZEJ POLSKO-WŁOSKIEJ FABRYKI MAKARONOW l 
E c EET 
adadi dh 3807092222 
wa i beletrystycz: 
wobei pow efciowe. Bogaty 
tyazn; ch lekkich akrzyna- 


pajawi sę wielki, 


marja vaszyns 


PEFS 


«raków, ETETA 6, 


między godzim 


. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiifa. 


